
2 7 0 We Lwowie. Sobota dnia 2. Grudnia 1876. JE lo k  X V
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano,
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . . 8 złr. 75 cent
„ miesięcznie . t . 1 „ 30 „

Za miejscowa „ . . . 1 „ 70 „
Z przesyłką pocztową: 

w państwie austrjackiem . 6 złr. — e t  
do Pras i Rzeszy niemieckiej . s

I po 7 złr. 
/  50 ent.

' W

Franoji
Belgii i Szwajcarii •
Włoch, Turcji i księt. Naddn. I
Serb ii...................... . . .  )

m0r pojedynczy kosztuje 8 centów.

We LWOWIE bióro administracji „Gaz. Nar? 
przy ul. Sobieskiego 1.12. (dawniej nowauLL 201) i 
ajen ja dzień. W. Piątkowskiego, ni. Hetmańska nr. 10 
(i handel papierń A. Dolskiej). W KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmnje wyłącznie dla „Gazety Nar? ajencja p. 
Adama, Correfoar de la Croii, Roag* 2. prenume
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nr. 10 Walłfisetigaaae, A. Oppelik Stadt, Stubenbaatei 
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/  Lwów d. 2. grudnia.
(Okólnik księcia Gorczakowa. — Moskwa przed 

konferencją wróciła do trójcesarskiego przymierza, 
porozumiawszy się z Niemcami. — Momingpost o 
ucisku Polaków. — Neue freie Presse ogłasza ko
respondencję z r. 1828 w sprawie wschodniej. — 
Konferencja. — Zaprzeczenie Frsmdenblattu. — 
Żądania rumuńskie. — W alka między Węgrami a 
Austrją o sprawę bankową. —  Jeszcze o adresie 
wiernopoddaóczym do cara. —  Kniaź Czerkaski 
komisarzem włościańskim w Bułgarji.)

Wczoraj telegram z Petersburga o sprawie 
wschodniej nazwaliśmy połurzędowym manifestem 
i pokazuje się, że mieliśmy zupełną słuszność. 
W tym telegramie był bowiem streszczony naj
świeższy okólnik ks. Gorczakowa do reprezen
tantów moskiewskich przy dworach obcych. Sy
tuacja polityczna musi być bardzo gorącą, skoro 
ministrowie spraw zagranicznych zaraz po napi
saniu okólnika dyplomatycznego telegrafują treść 
jego dziennikom na wszystkie strony świata, za
nim jeszcze okólnik sam doszedł rąk adresata 
lub do wiadomości dworów.

W tych emanacjach moskiewskich ostatniej 
daty, a nawet w emanacjach berlińskich, uderza 
przedewszystkiem główny nacisk jaki położono 
na istnienie dotąd trójcesarskiego przymierza. 
Nie wspomniał o nim car ani w rozmowach 
swych z lordem Loftus, ani w sławnej swej mo
wie, mianej wmieście Moskwie, ani ks. Gorcza- 
kow w poprzednim swym okólniku, wydanym po 
mobilizacji wojska. W rozmowach z Loftusem 
car sprawę wschodnią załatwić chciał w poro
zumieniu z Anglią, bez pytania się Niemiec i 
Austrji. W mowie swej do reprezentacji stanów 
gdy mu się to nie powiodło, bo Anglia przez u- 
sta lorda Beaconsfield odrzuciła propozycję, car 
również nic nie wspomniał o trójcesarskiem przy
mierzu, lecz tylko o świętej misji Moskwy oswo
bodzenia Słowiańszczyzny, którą on z swym naro
dem podejmuje. Teraz dopiero gdy Anglia krzą
tać się zaczęła około utworzenia koalicji anti- 
moskiewskiej, przypomniano sobie w Petersbur
gu, iż trójcesarskie przymierze istnieje.

W Wiedniu uważano przymierze to za zer
wane, już wtedy gdy Moskwa bez pytania się 
swych sprzymierzeńców, postawiła ultimatum 
Turcji.

Mowa cara, zawierająca decyzję podjęcia 
wojny, była potwierdzeniem tego zdania sfer wie
deńskich i peszteńskich. Musiały jednak w Pe
tersburgu zajść obawy, iż Moskwa w razie woj
ny może być zupełnie odosobnioną i w chwili, 
gdy lord Salisbury wyjeżdżał z Londynu by w 
ważnej misji objechać dwory europejskie, ze stro
ny moskiewskiego gabinetu musiano czynić bar
dzo zapobiegliwe starania, aby Anglii przeszkodzić 
w utworzeniu koalicji. A jako najlepszy środek 
ku temu celowi uważano wzmocnienie rozchwia
nego przedtem związku trójcesarskiego. Zapewne, 
że już przedtem istniały od długiego czasu ser
deczne stosunki między Berlinem a Petersbur
giem.

Ale dopiero w chwili ostatniej, musłała zajść 
ściślejsza umowa między oboma dworami, zawie
rająca już ściśle określoną cenę, za którą Niem
cy zasłonią zachodnie granice Moskwy i w ne
utralności utrzymają Austrję, tego trzeciego w 
trójcesarskiem przymierzu przymusowego sprzy
mierzeńca. I dlatego to z takim naciskiem ró
wnocześnie z Berlina i Petersburga podnoszą 
najzupełniejszą zgodę między Moskwą, Niemcami

Z  1 ’ o z  l i f i i i s k i e f i o .
Patologja naszego społeczeństwa.

(Dokończenie.)
Narodowcom, a mianowicie ich organowi, 

Dziennikowi Poznańskiemu, pisma i pisemka te 
wyprawiały bezustannie kocią muzykę, jak się 
zdaje, dogadzając tern rozmaitemu rodzajowi sma
ku swoich zwolenników. Nie szczędzono uwłacza
jących przezwisk i insynuacyj, a jedno z nich 
drukowało prawie w każdym numerze, i zapewne 
dotąd drukuje jako perłę swego dowcipu — 
n a r ó d - o w c e ,  ile razu mu przyszło mówić o 
stronnictwie narodowem.

Zaczepki tego rodzaju wstrzymywały prze
ciwników od wszelkiej dyskusji i polemiki, przyj
mowali je z obojętnością dość długo. Dziennik 
Poznański od czasu do czasu Kwjerowi Poznań
skiemu odpowiadał, jeżeli tego była konieczna po
trzeba, innych pism napaści pomijał milczeniem.

Przedwyborcze dopiero agitacje klerykalne 
zniewoliły Dziennik Poznański do wstąpienia z 
niemi w szranki, i odpierania każdej napaści ró
wnie ostrem cięciem. Klerykalnym chodziło prze
dewszystkiem o steroryzowanie zbliżających się wy
borów do sejmu, o wysłanie posłów do Berlina 
ze swego obozu. Bądź cobądź, potrzeba było zde- 
popularyzować stronnictwo narodowe, na którem 
dotąd spoczywał cały ciężar spraw publicznych, 
mianowicie od czasu, jak ksiądz arcybiskup Le- 
dochowski był usunął duchownych od wszelkich 
prac obywatelskich, ztąd kn mężom zaufania te
go stronnictwa zwracano się w każdej publicz
nej sprawie.

Teraz kiedy klerykalni uznali za potrzebne 
zmienić dotychczasową politykę, spostrzegli, że 
cała siła władzy spoczywa w ręku ich przeciw
ników. Aby podkopać ich powagę, nie cofnęli się 
przed żadnym środkiem. Nie zawahali się też 
apelować z aktem oskarżenia przez siebie uło
żonym do warstw najmniej oświeconych, stosując 
przestępstwa do miary umysłowej tych sędziów.

Drukowali po pismach i ogłaszali na zebra
niach ustnie z wymienieniem niejednokrotnie 
nazwisk osób, że stronnictwo narodowe i jego 
kierownicy, to Niemcy, masoni, znieważający 
świętość kościoła, liberały, którzy z nożami w 
ręku napadają tych co więcej od nich posiada
ją, *) przybłędy bez dachów i t. d.

W pierwszych szeregach stanęli młodzi księ
ża — w dalszych byli kierownicy, ludzie wytraw-

*) Niedziela nr. 100. Redaktor ks. Chrustowiez 
„Ze świata.“ W innej trochę formie drukowała to sa
mo Gwiazda redakcji ks. Sloczyńskiego. O Warcie 
nie mówię, bo to pismo nie ma już innego zadania, 
jak tylko wymyślać.

a Austrją. Jestto zarazem zapowiedź, iż na kon
ferencji stambulskiej te trzy cesarstwa pójdą 
zgodnie, to jest, że Moskwa dla wszystkich swych 
żądań nie znajdzie oporu na konferencji, ani w 
niemieckich ani w austrjackich reprezentantach.

Morningpost umieszcza artykuł, wykazujący, 
że Moskwa niema bynajmniej prawa przema
wiać za oswobodzeniem narodowości Słowian tu
reckich, i za nadaniem im autonomii, skoro u 
siebie Polaków, także Słowian, nadzwyczajnie u- 
ciska. Europa ma prawo upomnieć się o prawa 
narodowe Polaków, gwarantowane traktatami.

Neue fr. Presse umieszcza korespondencje 
dyplomatów austrjackich z r. 1828, z których 
wypływa, że Moskwa knhek w kubek postępo
wała natenczas, jak postępuje obecnie, tylko że 
nie w imię słowiańskiej idei, ale w imię filhele- 
nizmu, biorąc w opiekę Greków, a tymczasem 
skorzystała z tego pretekstu i zabrać chciała 
Bułgarję i dojść do Konstantynopola, chociaż 
sprawa grecka była wówczas już załatwioną. 
Przed rozpoczęciem wojny w sprawie niby gre
ckiej, tak samo jak teraz zapewniał car Miko
łaj, że o zaborach, ani o Konstantynopolu nie 
myśli, a jednak po załatwieniu sprawy greckiej 
sięgał po Konstantynopol.

Konferencja stambulska rozpocząć się ma 
dnia 12. grudnia, ale czy przyjdzie do niej, rzecz 
jeszcze wątpliwa. Austrją zgodziła się na an
gielski wniosek, ażeby i Turcja w niej wzięła 
udział. Moskwa zaś na ten wypadek żąda, aże 
by przypuszczony był reprezentant tak serbski 
jak i czarnogórski. Tymczasem Turcja oświad
cza, że w takim razie usunie się od konferencji.

Przed kilku dniami Fremdenblatt podał wia
domość, że Bismark wyraźnie uznał konieczność 
zajęcia militarnego Bułgarji. National Ztg. za
przeczyła temu, a w odpowiedź na to pisze Frem
denblatt : „Berlińska National Ztg. widzi się zmu
szoną zaprzeczyć doniesieniu naszemu, jakoby ks 
Bismark wyraził swoje zapatrywanie w tym sen
sie, że myśl o b s a d z e n i a  B u ł g a r j i  wobec 
konferencji wystąpi jako gwałtowna konieczność. 
Dziennik berliński nie mówi wprawdzie, kto go 
upoważnił do tego zaprzeczenia, ale znana jego 
przyzwoitość nakazuje nam uwzględnić to za
przeczenie. Odpowiedź nasza będzie krótka. Je
steśmy wzwysz&jeni informować się o wypadki 
polityczne, nie tam gdzie bają o polityce, ale 
tam gdzie ją tworzą. Cośmy powiedzieli, powta
rzamy. Za cztery tygodnie podejmiemy tę spra
wę na nowo, bo wtedy okaże się, co się stanie 
na konferencji i jak będzie glosować na niej br. 
Werther. Środek ten ostatni uzna może National 
Ztg. za dobry.

Rząd rumuński żąda od mocarstw, aby o- 
świadczyły jeszcze przed rozpoczęciem konferen
cji, że jakiekolwiek ona przyniesie rezultaty, n e- 
u t r a l n o ś ć  r u m u ń s k i e g o  t e r y t o r j u m  
s z a n o w a ć  b ę d z i e  t a k  T u r c j a  j a k  Mo
s k w a . Słuszne to żądanie, które odpowiadało 
by stanowieniu względem Belgii w roku 1870, 
żenuje ogromnie mocarstwa, a zwłaszcza Francję 
i Włochy, które dotychczas jasno nie określiły 
swego stanowiska.

Walka dzienników peszteńskich, przeciwko 
centralistom i ministerstwu przedlitawskiemu, 
rozwija się coraz namiętniej. W kołach rządo
wych węgierskich wyrażają przekonanie, że oba 
ministerstwa solidarnie są związane i co do sta

ni, którym zaszczytu środki używane nie przy
noszą. Wstrętna ta domowa walka nietylko 
zapełnia kolumny wszystkich pism polskich na 
śmiech i radość żydowsko - niemieckiej ludności i 
ich dzienników, ale się wytoczyła i na sale ze
brań publicznych, gdzie się odbywały gorszące 
sceny pod okiem policji pruskiej.

Jak  zwykle przed wyborami odbywały się 
wiece po powiatach, dla wyznaczenia delegatów, 
ci następnie zebrani razem układali listę posłów. 
Na takich wiecach wymieniają mężów jakich by 
posłami mieć sobie życzyli.

Rzecz zatem toczy się około wyboru osób; 
klerykalni postanowili przeprowadzić swoich kan
dydatów jedynie. Młodzi księża z zapałem przy
jęli rolę agitatorów, po wszystkich stronach sły
chać było jak do wyborów przygotowywali wło
ścian i małomieszczan, nauczając co to są naro
dowcy. Dowiadywał się lud prosty, że panowie 
jego z Niemcami, masonami, liberałami, zmawia
ją się na zagładę kościoła. Wołano też na ze- 
branich jak w Trzcielu, Międzyrzeczu, w Pozna
niu: — „Niechcemy liberałów 1“

W Poznaniu na bazarowej sali sceny gor
szące doszły już swego zenitu, policja widziała 
się zmuszoną wiec rozwiązać, nie z powodów po
litycznych ale dla zajść ulicznych, jakie tam 
miały miejsce. Ciskano obelgi wśród straszliwych 
krzyków na okrytych siwizną i używających po
wszechnego szacunku obywateli.

Głosy usiłujące zażegnać i uspokoić rozhu
kanie, zakrzyczano hukaniem.

Wysadzony przez klerykalnych kandydat w 
osobie duchownego, wygłaszany był bezustannie 
przez masy zebranego ludu, wśród których mło
dzi księża rozstawieni podtrzymywali to rozhu
kanie. *)

Następnie cieszono się po pismach z tego 
zwycięztwa, że liberały, przybłędy, bezbożnicy 
zamilknąć musieli, bo „lud się obejrzał i zrozu
miał o co chodzi/ „Chwaliszewo i Środka sta
nęły jak jeden m ąż/ *) Precz z kompromisami, 
każde stronnictwo tyle tylko ma siły ile własnej/

Mniej uliczne ale niemniej jaskrawe sceny 
zaszły we Wrześni, Gnieźnie i innych zebra
niach; zaprowadzenie jakiejkolwiek harmonii w 
ten systematycznie wywołany rozstrój okazało się 
niepodobnem. Nic innego nie pozostawało ludziom 
poważnym, nawykłym do traktowania spraw pu
blicznych ze spokojem i godnością, jak usunąć

*) Toi samo zadanie poruczono u Das Przeglą
dowi Lwowskiemu ks. Podolskiego i księdzu Stoja- 
lowskiemu redaktorowi różnych pisemek ludowych. Kto 
wątpił, że zadanie klerykalów jest antispołeczne, jest 
podbudzanie ciemnych na oświeconych, ten z tego 
sprawozdania w działaniu ich w nieszczęśliwem Pu- 
znańskiem przekonać się może. (P. r.)

*) Przedmieścia poznańskie, które zamieszkuje naj
uboższa część ludności.

tutu bankowego i przeprowadzić go są zobowią
zane, robiąc z jego przyjęcia kwestję gabineto
wą. Tisza miał w tym celu udać się do Godólo, 
ażeby oświadczyć, iż gdyby korona innego była 
zdania, ministerstwo nie mogłoby dalej rządzić.

W Peszcie gniewają się, iż ministerstwo 
przedlitawskie nie porozumiało się pierwej z wę
gierskiem. nim dało odpowiedź centralistom w 
sprawie bankowej. Zawiadomiono o tern tylko 
Tiszę, lecz to zawiadomienie przyszło do Pesztu 
w tej samej chwili, w której ministrowie dawali 
już odpowiedź centralistom. Nie miał więc już 
Tisza czasu zażądać odroczenia odpowiedzi, dla 
porozumienia się poprzedniego z ministerstwem 
węgierskiem.

Wiadomo, jak rządy moskiewskie od dawna 
starały się o to, by osiągnąć dla swych okrętów 
przystęp do mórz wolnych; staranie to wcale słu
szne o tyle, o ile tylko nie stoi w sprzeczności 
z prawami traktatowemi. Niedawno też jeszcze 
gabinet petersburgski, kierując się ciągle tą żą
dzą, w Kopenhadze traktował o to, aby Moskwie 
wolno było urządzić s t a c j ę  d l a  f l o t y  n a  
Z e 1 a n d j i. Rokowania miały już zajść bardzo 
daleko, kiedy wiadomość o nich doszła do gabi
netu angielskiego, który rozkazał swemu ambasa- 
darowi, Sir Charles L. Wykę, natychmiast ener
giczną wnieść reklamację, poczem całej sprawy 
zaprzestano. Jakkolwiek wiadomość tę czerpie
my z pewnych źródeł, mimo to podajemy ją z ca
lem zastrzeżeniem, jedynie jako interesujący przy
czynek do dziejów dni obecnych. Zapewne nie- 
zaprzeczano dotąd, żo niegdyś podejrzywano pe
tersburgski gabinet o podobne zamiary względem 
wyspy Minorki, i że w skutek porozumienia się 
moskiewskiego z sardyńskim rządem, w swoim 
czasie Bagno Vecchio w tillafranca, w formie 
dzierżawy odstąpione zostało Moskwie na zało
żenie stacji okrętowej.

Niedawno ze źródeł autentycznych otrzyma
liśmy wiadomość, że część angielskiej f l o t y  
p a n c e r n ej otrzymała polecenie ruszenia do 
Ameryki. Nie notowaliśmy tej wiadomości, bo 
zdawała się nam zanadto nieprawdopodobną, ale 
obecnie dziwne do niej dodają tłumaczenie, dono
sząc, że moskiewska flota pancerna nie będzie 
zimować, jak początkowo mówiono we Włoszech, 
ale przeznaczona jest do Ameryki. Wobec tej od
miennej dyspozycji, nie zdaje się być już niepra- 
wdopodobnem, że admiralicja angielska, dla u- 
trzymania równowagi sił morskich, część floty 
swej wyszle do Ameryki. Flota angielska na sta
cji amerykańskiej nie jest zbyt liczna, a według 
ostatnich wiadomości, znajduje się w Bermudas, 
pod wodzą wice-admirała {. Astley Cooper Kej.

W  sprawie adrssu wiernopoddańczego do ca
ra, dowiadujemy się, że prócz Zygmunta Wielo
polskiego należał także i Łubieński do promotor- 
stwa owego ohydnego adresu. Obywateli war
szawskich chciano pochwycić niespodzianką; zwo
łano ich bowiem do ratusza, nic nie mówiąc, w 
jakim celu. Tam Starynkiewicz, prezydent mia
sta, przeczytał zgromadzonym ułożony adres. 
Czytał bardzo niezrozumiale; wystarczyło jednak 
większości, że posłyszała coś o adresie, więc nie 
czekając długo, wyniosła się co prędzej z sali.

Nowoje Wremia donosi, że znany komisarz 
włościański w Kongresówce, kniaź Czerkaski, ma 
zostać także komisarzem włościańskim w Buł-

się od wszelkich tego rodzaju zebrań, pozosta
wiając wybory własnemu ich losowi.

Oprzytomnieli się ze swego upojenia sternicy 
klerykalnych, spostrzegli iż się za daleko zapu
ścili, że z rozprzężenia wywołanego przez nich, 
niemieccy wyborcy owoce zbierać będą.

Co spieszniej wydali też hasło do odwrotu 
ich publicyści, uciszyli się na raz jak na dzwo
nek szkolny — bo przymiot Larnoza kwitnie w 
tern stronnictwie. Może iż agitatorowie zapyty
wali nawzajem jeden drugiego, dlaczego narobili 
tyle hałasu? Prowadzili na zebrani# masami 
ubogich wyrobników, odgrywając wśród nich rolę 
rewolucyjnych trybunów.

Dziennik Poznański powiadomił zdziwioną 
publiczność.

„Zebranie delegatów wyznaczających kandy
datów na posłów, odbyło się w największym spo
koju i porządku".

Stronnictwo narodowe utrzymało wszystkich 
swoich kandydatów, a między nimi i męża, na
leżącego do kościoła ewanielickiego, który od lat 
wielu broni na sejmie berlińskim z równą gorli
wością uciśniony kościoł i narodowość. Starsze 
nasze duchowieństwo pozostało zdała za temi 
gorsząępmi zajściami, kilku z nich tylko roz
grzani osobistą ambicją, wyłączyło się z ich liczby, 

m .
Po przejściu tych burz wewnętrznych, które 

jak się zdawało, zmęczyły już wszystkich i wy
poczynek po nich stał się upragnionym, dla 
stronnictwa klerykalnego nie miały jednakże tego 
przesytu, jak się pokazało z zajścia, o którem 
pomówię.

Długo na Dziennik Poznański spadały za
rzuty bezbożności, bezwyznaniowości, skargi, że 
interes narodowy przeważa w nim katolicki, a 
sprawa Polski przysłania wszystkie inne. Wszy
stko było napróżno; nie zachwiały te zarzuty 
powagi pisma ani zmniejszyły koła czytelników. 
Wtenczas klerykalni zmienili pozycję i wystąpili 
z oskarżeniem: iż pismo to przestało być pol
akiem i stało się organem panslawistycznym pod 
egidą Moskwy.

Zarzut ten rozwiał się wkrótce, pismo po
zostało nieporuszone na dawnem poważnem swem 
stanowisku. Chwycono się więc innego środka, 
przypominającego włoskich bravo, z tą różnicą 
tym razem, że bezkrwawych. Rozpowiadano sy
stematycznie, iż naczelny redaktor Dziennika 
Poznańskiego jest moskiewskim szpiegiem.

Aby dać miarę o ile klerykalni są niepoha
mowani w swej nienawiści przeciw temu pismu, 
dość przytoczyć, że ksiądz dr. Wartenberg nie 
zawahał się oświadczyć publicznie na zebraniu w 
Gnieźnie, że jest przeciwnym powtórnemu wy
braniu na posła pana Wierzbińskiego, jedynie 
dlatego, że jest spółredaktorem Dziennika Po
znańskiego. Zaszczytne wystąpienie tego posła na

Izby do rozbioru tej sprawy, wysłać jako delega
tów rządowych Dufaura i ministra wojny Ber- 
tbaut. Komisja budżetowa otrzymała już urzędo
we zawiadomienie, że marszałek Mac-Mabon nie 
przyjął podwyższenia o 300.000 fr. Komisja mimo 
to pozostaje przy swojem i postanowiła przepro
wadzić w Izbie zamierzone podwyższenie płacy 
prezydenta rzeczypospolitej, z tego głównie po
wodu, że podwyższenie pensji prezydentowskiej 
nie ma wcale na myśli osoby, ale samą insty
tucję.

Ale nietylko ministerstwo francuzkie niemal 
codziennie ponosi klęski w Izbie. Ks. Bismark i 
jego koledzy wcale nie lepszem cieszą się powo
dzeniem. Już to ten rok dla, Bismarka nie jest 
szczęśliwym rokiem. Cała ustawa o organizacji 
sądownictwa przyjęta została w drugiem czyta
niu według wniosków komisji, a nie podług my
śli rządu. Wprawdzie pociski Izby obijały się 
tym razem nie o ks. kanclerza, ale głównie o 
ministra Leonharda; niemniej jednak rekoszetowo 
i w Bismarka trafiały.

Parlament obraduje ciągle nad kodeksem 
karnym i jak donoszą dzisiaj z Berlina doszedł 
już do 132 paragrafu. Długą dyskusję wywołał 
§. 47, który przepisuje, aby kanclerz, mini
strowie, prezesi gabinetów, członkowie Rady 
związkowej i niemieckich ciał prawodawczych 
zawezwani przez sąd na świadki, zdawali świa
dectwo swoje w miejscu swego urzędowania lub 
w miejscu swego pobytu. Poseł Windthorst wy
stąpił przeciw takiemu uprzywilejowaniu wyso
kich urzędników, i wniósł, aby sam tylko kan
clerz niemiecki miał ten przywilej. Celem uzasa
dnienia projektu komisji, sprawozdawca poseł 
Schwarze, komisarz rządowy Amsberg, oraz po
słowie Volk i Zinn utrzymywali, że stawianie 
przed sądem na świadki lub w charakterze 
znawców, dla osób wyszczególnionych w projek
cie, wywoła często kolizję z ich urzędowemi lub 
publicznemi obowiązkami. Kolizja ta  zajdzie 
wtedy koniecznie, gdy odnośnego urzędnika we- 
zwą na termin do innego miejsca, oddalonego 
znacznie od miejsca jego urzędowania. Celem 
uniknięcia takich kolizji należy koniecznie zna- 
leść drogę pośrednią.

Parlament uznał słuszność tego zapatrywa
nia i uchwalił projekt komisji. Za to poniósł 
rząd porażkę przy debatach nad gem 43. Projekt 
rządowy dozwalał tylko spowiednikom i adwoka
tom odmawiać świadectwa co do powierzonej so
bie tajemnicy. Komisja dodała do pomienionych 
osób jeszcze lekarzy. A pomimo, że Mittnacht, 
wirtembergski minister sprawiedliwości, wystąpił 
przeciw wnioskowi komisji, Izba poszła jednak 
za głosem sprawozdawcy Schwarzego i znaczną 
większością przyjęła §. 43 w brzmieniu propo- 
nowanem przez komisję.

Najwięcej jednak boli to rząd, że poniósł 
porażkę w sprawie procesów drukowych, a mia
nowicie, że Izba uchwaliła, iż odpowiedzialny 
redaktor lub wydawca nie jest obowiązany wy
dawać na żądanie sądu autora inkryminowanego 
artykułu, skoro sam przyjmuje na siebie zań od
powiedzialność. To też Prorinzial Corr., organ 
półurzędowy, obszerny swój artykuł, będący 
jakby rodzajem coup d’oeil retrospectif na całą 
dotychczasową działalność parlamentu, kończy 
temi słowy: „Rząd nie może i nie powinien na
rodowej jedności prawnej (Rechtseinheit) okupy
wać ustępstwami, które podkopać mogą bezpie- 
czeństwo prawne (Rechtssicherheit)/ Dziennik

garji, skoro tylko nastąpi okupacja tej prowincji 
przez wojska moskiewskie.

Przegląd polityczny.
Ministerjum francuskie znowu poniosło po

rażkę. mianowicie w sprawie żądanych przez rząd 
600.000 fr. na podwyższenie kongruy. Izba po 
długich debatach i pomimo nalegań Dufaura, 
przyznała tylko 300.000 fr. Wczorajszy nasz te
legram z Paryża, donoszący, ie gabinet postano
wił, aby Dufaure nie podawał się do dymisji, 
dopóki obie Izby nie uchwalą budżetu, cokolwiek 
tylko odsłonił przebieg tych zajść i nieporozu
mień, które od początku istnienia tego gabinetu 
potęgowały się stopniowo, i doprowadziły w koń
cu do otwartej scysji. Bo też doprawdy znając 
skład tego gabinetu, niepodobna mu było roko
wać trwałości i zgody. Republikanin Marcere z 
konserwatystą Dufaurem, nie mogli przecież wy
tknąć sobie wspólnej drogi, wspólnego planu dzia
łania. To też ifoniteur przynosi nam dzisiaj wia
domość, że przyszło znowu do nieporozumienia w 
łonie gabinetu z powodu, że Marcere postanowił 
znieść rozporządzenie prefekta, Ducros, dotyczą
ce pogrzebów cywilnych, i przesłał telegrafem od
nośny rozkaz doLugdunn. Prefekt Ducros otrzy
mawszy telegram, pojechał natychmiast do Pa
ryża, celem założenia protestu przeciw rozporzą
dzeniu ministra Marcere, które uważa za nie
bezpieczne. Większość ministrów dała się prze
konać słowami prefekta Ducros, i oświadczyła 
się przeciw rozporządzeniu ministra Marcere. 
Ztąd nieporozumienie, o którem nadmienia ró
wnocześnie kilka dzienników, zapowiadając zara
zem przesilenie gabinetowe.

Ta nieszczęśliwa kwestja pogrzebów cywil
nych, niezręcznie postawiona i skompromitowana 
taktyką Dufaura, prawdopodobnie stanie się szko
pułem, o który rozbije się ministerstwo. Projekt 
kompromisowy, przedstawiony przez Marcera, jak 
łatwo można było przewidzieć, nikogo nie zado- 
wolnił. W komisji wszyscy są mu przeciwni, za
równo członkowie prawicy jak i lewicy. Jedno 
tylko lewe centrum, chociaż projektu kompromi
sowego nie popiera, chciałoby jednak wynaleźć 
jakąś transakcję, która czyniąc zadość zasadzie 
wolności sumienia, mogłaby zarazem ocalić mini
sterjum. Wątpić wszakże można w ewentualność 
znalezienia takiej transakcji, zwłaszcza, że w da
nym razie niewiadomo nawet, czy rząd przystał
by na nią. To też dzienniki, rozbierając ewentu
alność upadku ministerjum Dufaura, zastanawiają 
się nad jego spadkobiercami, i oprócz wymienio
nych już kandydatów, Gambetty i Jules Simona, 
podsuwają nowego, A\a tamtych nader niebezpie
cznego współzawodnika, mianowicie ks. Audiffret- 
Pasąuier, prezesa senatu. W każdym razie wąt
pić można, aby zmianą ministerstwa załagodzono 
kryzis parlamentarną. Lewica nie odstąpi od 
swoich żądań, a ani marszałek, ani prawica nie 
zezwoli, aby przy pogrzebach cywilnych oddawa
no honory wojskowe.

Ajencja Havasa donosi, że d. 25. na zebra
niu Rady ministrów postanowiono cofnąć projekt 
zredagowany przez Marcera i całą sprawę po
wierzyć ministrowi wojny do załatwienia w dro
dze administracyjnej. Jednakże już nazajutrz od
stąpiono od tego zamiaru i zdecydowano się na 
środowe posiedzenie komisji, wysadzonej z łona

sejmie berlińskim nie jest wam obcem, boście
mu przesłali adres uznania, opatrzony licznemi 
podpisami, kilka miesięcy temu.

Ale wracam do przebiegu sprawy, rzucającej 
cień ponury na stronnictwo, które się takiemi 
środkami posługuje. Broń nieszlachetna rani rę
kę, która ją ujęła, tak się stało z tymi ze stron
nictwa klerykalnego, którzy się tej smutnej roli 
podjęli. Oszczerstwo to wstrętnem oburzeniem 
przejęło każdego uczciwego człowieka. Nietrudno 
odgadnąć, że obok zamiaru wydarcia czci poje
dynczemu człowiekowi, chodziło i o okrycie hań
bą stronnictwa, którego publicznym wyrazem — 
jest Dziennik Poznański.

Dość długo nurtowała ta potwarz, nim wy
płynęła na powierzchnię, szeptano o niej cicho, 
przezornie, tak jeduakże, aby coraz szersze koło 
obiegała. Nieostrożni, a może i nieprzypuszczają- 
cy tak czarnego pomysłu, aby się nikczemną po- 
twarzą w interesie ich stronnictwa posługiwać 
miano, zaczęli głośniej o tem mówić w czasie, 
kiedy redaktor Dziennika Poznańskiego, pan Do
browolski, do wód w Salzbrun wyjechał, twier
dząc, że się udał po zwykłe instrukcje dla szpie
gów do Petersburga. Za powrotem p. Dobrowol
skiego powiadomili go o tem jego przyjaciele, po
stanowił potwarz obmyć w krwi, i posłał wez
wanie tam, zkąd wyjść miało. Posądzony dał 
wszelkie możebne zaręczenia, że się niedopuścił 
tej potwarzy.

W dalszych poszukiwaniach wszystko zda
wało się za tem przemawiać, iż jeden z księży 
z pewną powagą pomiędzy duchownymi, dopeł
niał nieszlachetnego rozszerzania tej potwarzy.

Sutanna osłania przed rozprawą orężną, 
pozostaje zatem tylko rozprawa przed kratkami 
sądowemi, tam p. Dobrowolski nastającego na 
cześć jego powołał.

Czytamy w Dzienniku Poznańskim:
„Arcyprzykro rozwodzić się z brudami wła

snego obozu wobec sądów pruskich. Cóż jednak 
wobec ciągłych insultacyj robić?"

Innego przebiegu tej sprawy życzą sobie kle
rykalni, jak to poucza jedno z ich pism, W arta:

„Gdyby kto na nas rzucił potwarz podobną, 
tobyśmy nasamprzód zmierzyli wysokość, czy ni- 
skość stanowiska naszego. Gdyby rachuba nasza 
wypadła pomyślnie, pokrylibyśmy tego rodzaju 
potwarz m i l c z e n ie m  p o g a r d y .  Gdybyśmy 
byli niepewni, czy ogół ludzi porządnych wierzy 
pogłoskom czy nie, wezwalibyśmy potwarców pu
blicznie, żeby złożyli dowody; i c h  m i l c z e n ie  
b y ło b y  n a m  d o s t a t e c z n ą  r ę k o j m i ą /

Czy nie zręczna rada?
Właśnie to pismo, które tak żarliwie zachę

ca do przemilczenia śmiertelnej obrazy, odgrywa 
w tejże sprawie, a raczej jego naczelny kierow
nik, rozgłośną rolę.

Dla energicznego uwydatnienia swych prze
konań, używa to pismo jako utartych wyrazów,

zwracając je do dziennika lub osób z wymienie
niem nazwisk jak najwyraźniej: „potwarz bez
wstydna", „kłamstwo nikczemne", „postępek po
dły", „idjota", „zdrajca" i t. p.

Otóż i w tej sprawie broniąc zasady, iż księ
dza nie godzi się powoływać w żadnym razie 
przed kratki sądowe, w tych słowach feruje wy
rok na Dziennik Poznański i jego redaktora z 
dodatkiem imienia i nazwiska tego ostatniego. 
Po wstępie, odnoszącym się do tego interesu, 
kończy, „iż rozszerza ten redaktor zapatrywa
nia, którym jedno z dwojga zarzucić trzeba ko
niecznie : i d j o t y z m lub z d r a d ę " .  Dwa osta
tnie wyrazy, wydrukowane rozstawionemi czcion
kami. Redaktor Dziennika Poznańskiego nie po
szedł za słowami ewanielii, i nie rzucił chlebem 
za kamień, ale kazał wezwać do rycerskiej roz
prawy kierownika Warty. Jak  to wezwanie było 
przyjęte, to dopowie wyjątek z Dziennika Po
znańskiego „Puklerz bezkarności." Znany kiero
wnik Warty dał dowód, jak się czuje bezkar
nym za najdotkliwsze obrazy, wyrządzone swym 
przeciwnikom. Wiadomo dziś już każdemu, że 
wezwany przez redaktora Dziennika Poznańskie
go do honorowej odpowiedzialności, salwował się 
lichemi wymówkami i satysfakcji nie dał. Sa- 
pienti sat.

Na to kierownik Warty w piśmie swojem 
odpowiada: Że i kapłan jest zdolny dać honoro
wą satysfakcję, „uczciwszą i rzetelniejszą od tych 
p r z e k o n a ń ,  k t ó r e  j a k o  s t a r y m  P o la 
k o m  n i e z n a n e ,  n a r e s z c i e  r a z  po 
w in n y  w y jś ć  z m ody." Czy nie komicznie 
zasłonione tchórzostwo?

Z tego widać, że jak kodeks przyzwoitości 
dla Warty, tak kodeks honorowy dla jej kierowni
ka jest — terra incognito. Słychać, że ta nai
wność w sprawach honorowych pana kierownika 
Warty, ściągnie mu dalsze nader przykre na
stępstwa.

Z przebiegu tej na pozór osobistej sprawy 
wybija pretensja stronnictwa klerykalnego, bu
dząca zadziwienie. Na podobieństwo bezkonstytu- 
cyjnych monarchów, uważają się za stojących po 
nad wszelkie prawa ludzkie, a nawet i nad pra
wo boskie — miłości bliźniego. Nie uznają tej 
prawdy jasnej jak dzień, że kto zrabował wiel
kie kosztowności, n. p. w djamentach lub złocie, 
bez względu na stan przestępcy, na jego stosun
ki rodzinne, oddaje się go pod prawo karne. A 
jakiż skarb droższy człowiekowi nad honor, nad 
cześć jego ? Widzimy też, że w obronie tego skar
bu lekceważy sobie człowiek własne życie, nie 
może też być żadnej tamy, żadnego stosunku o- 
słaniającego tych, co po niego sięgają, a zatem 
i w ostatnim wypadku, który opowiedziałem.



ten zapowiada zamknięcie parlamentu na d. 20. 
grudnia.

Sprawa udziału Niemiec w wystawie pary
skiej nie jest jeszcze rozstrzygnięta. Rząd, jak 
utrzymują teraz berlińskie dzienniki, nie odmó
wił jeszcze urzędownie udziału; przeciwnie na
wet, ponieważ posądzają kanclerza, że dla poli
tycznych lub osobistych swych zachcianek zanie
dbuje interesa materjalne Niemiec, kanclerz ma 
teraz wnieść tę sprawę przed Radą związkową. 
Zapewniają jednak, że odmowa udziału ma wię
cej prawdopodobieństwa.

W poniedziałek rozpoczęła się zwyczajna 
sesja Izb rumuńskich, a tern samem skończyła 
się sesja nadzwyczajna. Mimo to, że skład Izb 
pozostał ten sam, jednakże ministerjum mniej 
pewny ma teraz grunt przed sobą, aniżeli pier
wej. Widocznie więc wpływ’ zewnętrzny zachwiał 
stanowiskiem Bratiana, chociaż z Bukaresztu do
noszą, że i wewnętrzne sprawy przyczyniły się 
do tego niemało. Mianowicie partja bojarów z 
Epureanem na czele, gdzie tylko może szkodzi 
obecnemu rządowi. To też znowu podniesiono 
myśl, sygnalizowaną już pod miesiącem o od
daniu teki ministra prezydenta przywódzcy kon
serwatystów, p. Epureanu. Donoszą także, że 
rząd wygotowuje memorandum na konstantyno
politańską konferencję, w którem wypowie na
stępujące życzenia: 1) Niezawisłość Rumunii i
zniesienie haraczu; 2) Zwrot delty Dunaju; 3) 
samorząd dla Rumunów zamieszkałych w Ma
cedonii.

Do Bukaresztu przybył w tych dniach jakiś 
wyższy oficer pruski, zaproszony przez rząd, w 
celu objęcia dowództwa nad armią, gdyż Rumu
nia nie posiada ani jednego jenerała, któryby u- 
miał dowodzić wielkim oddziałem wojska. Wia
domość tę podajemy z zastrzeżeniem.

W Danii walka między opozycją a minister
stwem, bierze przebieg zwyczajny, ale interesa 
kraju w najwyższym stopniu narażający. Wszy 
stkie nowsze ustawy duńskie ogłaszane są z tem 
zastrzeżeniem, iż po pięciu latach powinny być 
po raz drugi Izbie przedłożone, ażeby takowa je 
potwierdzić, albo zmiany w nich przedsięwziąć 
mogła. Tak się też stało z ustawą o sile zbroj
nej, uchwaloną w 1867. Oddana po raz drugi w 
roku 1872 pod rozbiór Izby, nie została potwier
dzoną, lecz większość w miejsce jej postawiła 
przez siebie wypracowany projekt ustawy, inne 
zupełnie mający dążności, niż pierwiastkowy pro
jekt rządowy. Rząd w swojej ustawie wychodził 
z zasady, że interes kraju wymaga wzmocnienia 
stałej armii. Większość opozycyjna natomiast za
lecała zupełne rozwiązanie stałej armii i zastą
pienie jej milicją. Ponieważ gabinet na coś po
dobnego zgodzić się nie mógł, rewizja ustawy nie 
przyszła do skutku. Odtąd kilkakrotnie ta sama 
gra się ponawiała. Cztery razy już przedkładał 
rząd tę ustawę Izbie deputowanych i cztery ra
zy odrzucaną przez nią została. Toż samo pow
tórzyło się i w bieżącym znowu roku, jakkol
wiek Izba wyższa projekt rządowy z małemi 
zmianami przyjęła. Izba deputowanych w Ko
penhadze, chce koniecznie zamienić dobrą armię 
w złą milicję, pomimo smutnego doświadczenia, 
jakie dopiero niedawno Serbia z źle wyćwiczoną 
milicją zrobiła.

Sprawa wschodnia.
Russkij Inw alid  podaje nową przemowę cara 

Aleksandra. Gdy d. 25. listopada car przed pa 
łacem korpusu inżynierów odbywał przegląd ma
jącego odejść do południowej armii batalionu sa
perów i należący do tegoż nowo wynaleziony a- 
parat elektryczny, kazał wystąpić oficerom na
przód i w te słowa przemówił do nich: „Życząc 
wam powodzenia i powrotu w zdrowiu, pragnę, 
abyście się okazali godnymi miana oficerów mo
skiewskich? Poczem życzył i wojsku szczęśliwe
go powrotu.

We wczorajszej depeszy berlińskiej podali- 
liśmy wzmiankę o tem, jak się organ bismar- 
kowski zapatruje na projekt Carlyslea. Projekt 
jego rozstrzygnięcia sprawy wschodniej przez sąd 
rozjemczy księcia Bismarka — powiada Nordd. 
Allg. Ztg. —  może tylko pochlebiać Niemcom. 
Również zdanie o polityce angielskiej, a właszcza 
wykazanie niemożliwości dalszego popierania a 
konieczności porozumienia się między Austrją a 
Moskwą, musi być przyjęte bardzo sympatycznie, 
ale trudno byłoby kwestję wschodnią rozstrzy
gnąć sądem rozjemczym, bo w takim razie nale
żałoby,” aby Anglia, Moskwa i Austrja okazały 
naprzód zgodną gotowość wykonania wyroku 
wszelkiemi rozporządzalnemi środkami. A jeśli 
taka zgodność i porozumienie możliwe jest mię
dzy trzema mocarstwami, to nie potrzeba żadne
go sądu rozjemczego. Tu przytoczono niepochle
bne zdanie o konstytucji tureckiej i tak zakoń
czono : „Nie sądzimy, aby się w Europie znalazł 
bodaj jeden rząd, któryby się dał w błąd wpro
wadzić farsą wznowienia ulubionych dawniej hat- 
tiszerifów.*

Co do wzmiankowanej konstytucji tureckiej, 
to z Konstantynopola sygnalizują do Polit. Corr., 
że takowa już jest gotową dla całego państwa. 
Ogłoszenie jej nastąpi bezzwłocznie. W sferach 
dyplomatycznych — powiada powyższy półurzę- 
dowy organ austrjacki wbrew zdaniu organu bis- 
markowskiego — nadają temu zamiarowi Porty 
znaczenie, które ta łą  konferencję skompromito
wać może. Wiadomo tu, że Ignatiew otrzymał 
instrukcję z Petersburga, podług której wszelkie 
powołanie się Porty na mającą się przez nią o- 
głosić konstytucję — powinien w zupełności igno
rować, a natomiast z tem większą stanowczością 
żądać specjalnych przywilejów dla trzech sło
wiańskich prowincyj. W razie wahania się Por
ty w przystąpieniu do dyskusji nad projektem 
moskiewskim, ma uznać konferencję za nieodpo- 
wiadającą celowi?

Wszyscy konsulowie moskiewscy, przebywa
jący w państwie tureckiem, otrzymali rozkaz spa
kowania archiwów i odstawienia takowych do 
najbliższej granicy. Również personal każdego 
konsulatu ma trzymać się w pogotowiu do wy
jazdu. Opiekę nad tymi poddanymi moskiewskimi, 
którzy będą musieli jeszcze pozostać, przejdzie 
do konsulów niemieckich.

W Paryżu mniemają, iż nie mimo, lecz 
skutek misji lorda Salisbury konferencja nie mo
że liczyć na powodzenie. Odroczenie pierwszego 
zebrania się aż do d. 12. grudnia budzi wielką 
nieufność, gdy przy takich okolicznośaiach bodaj 
czy będzie się mogła rozpocząć przed upłynię
ciem terminu zawieszenia broni, już teraz mocno 
powątpiewają.

Perta oświadczyła rządowi rumuńskiemu, że 
dopóty uwzględniać będzie neutralność Rumunii, 
dopóki takowa nie zostanie naruszona z innej 
strony.

Z Belgradu donoszą, że pracujący w arse
nale kragujewackim robotnicy niemieccy wstrzy
mali ostatecznie roboty, gdy spostrzegli, że nie 
mają pewności co do dotrzymania kontraktu. U- 
siłowanie zmuszenia ich do pracy siłą wojskową 
spełzło na niczem wobec ich stanowczości. Wró

cili więc do Belgradu. Niemiecki jeneralny kon
sulat ujął się za nimi przed rządem serbskim.

W jaki sposób dzienniki moskiewskie bała
mucą swych czytelników przez mieszanie wiado
mości prawdopodobnych z bajecznemi, niech za 
dowód posłuży następujący list z Konstantynopo
la, zamieszczony w Moskowskich Wiedoyiostiach. 
Piszą tam ta k :

Rząd turecki przedsiębierze wszelkie środki, 
aby przedłużyć rozejm do wiosny. Tymczasem 
przygotował tajne proklamacje do mahometan, 
poddanych Moskwy, aby obudzić ich fanatyzm re
ligijny, i wywołać rokosz przeciw rządowi mo
skiewskiemu. W tym celu Szeik-ul-Islam kazał 
przygotować kilkadziesiąt tysięcy proklamacyj. a 
najzręczniejsi softowie mają się z niemi przekra 
dać do Moskwy, za paszportami Tatarów mo
skiewskich. W raporcie podanym niedawno suł
tanowi, minister spraw zagranicznych mówi o 
wielkim polityczno-socjalnym ruchu, jakoby ogar
niającym wszystkie stany ludności w Moskwie, a 
szczególnie wyrobników i rolników; że wszystkie 
więzienia w Moskwie przepełnione są więźniami 
politycznymi, że stan finansów moskiewskich naj- 
opłakańszy, że na wielu miejscach panuje głód, 
i że zamierzono wzniecić powstanie w Polsce. 
„W tych dniach Klapka zebrał u siebie przy
wódców emigracji polskiej, i usiłował przekonać 
ich o konieczności podburzenia szlachty i mie
szczan ; a chociaż chłopów polskich, których rząd 
obsypał dobrodziejstwami (mówią to oczywiście 
Mosk. Wied.), podburzyć niepodobna, ale obej
dzie się bez nich, idzie bowiem nie o zwycię
stwo, lecz tylko o protestację przeciw obecnemu 
stanowi rzeczy; trzeba przystąpić do dzieła na
tychmiast, a środków pieniężnych udzieli Tur
cja?

Porta zamierza domagać się od konferencji 
wyznaczenia polubownego sądu międzynarodowe
go, dla roztrząśnit nia pretensyj rządu tureckiego 
do Moskwy za naruszenie neutralności, co stało 
się źródłem wielkich strat dla Porty. Naruszenie 
neutralności ze strony Moskwy, polega, zdaniem 
Porty, nd tem, że Moskwa pozwalała swym pod
danym wstępować do służby serbskiej, a nawet 
zachęcała ich do tego rozmaitemi nagrodami. 
Według ustaw moskiewskich, mianowicie w myśl 
§. 325 kodeksu karnego, wstąpienie poddanego 
moskiewskiego do służby cudzoziemskiej bez po
zwolenia własnego rządu, jest zbrodnią polity
czną, mianowicie zdradą obowiązków wiernopod- 
dańczych, karaną zazwyczaj śmiercią cywilną i 
dożywotniem wygnaniem. Tymczasem” ochotnicy 
moskiewscy, służący w wojsku serbskiem, po
wracają swobodnie do Moskwy i nie są bynaj
mniej pociągani lub niepokojeni. W szeregach 
wojska serbskiego znajdowało się około 15.000 
Moskali, nie licząc głównodowodzącego Czernaje- 
wa i wielu oficerów sztabowych lub liniowych. 
Określenie tedy cyfry strat pomienionych przez 
Turcję skutkiem służby Moskali w wojsku serb
skiem, i uchwalenie właściwego wynagrodzenia, 
ma być poleconem według żądania Porty spe
cjalnemu sądowi polubownemu. Myśl o tym pro
cesie, zadziwiającym swą bezprzykładną nowo
ścią, pochodzić ma z Pesztu i przyjętą została 
bardzo przychylnie przez niektórych doradców 
europejskich sułtana. „Projekt ten — dodaje w 
końcu mniemany korespondent — zachowuje się 
w wielkiej tajemnicy przed dyplomacją moskiew
ską, lecz udało mi się, skutkiem wyjątkowo 
szczęliwych okoliczności, widzieć na własne oczy 
projekt procesu i czytać' go?

Sprawozdanie
z czynności Rady Wydziału krajowego po koniec 

października 1876 roku.
(Ciąg dalszy.)

Rekwizycji c. k. starostwa w Nowym Sączu 
o zwrócenie kosztów’ pogrzebu szupaśnika w Cie
szynie zmarłego, odmówiono z powodów, iż ko
szta podobno nie obciążają funduszu krajowego.

Oświadczono c. k. namiestnictwu zdanie o 
wniosku c. k. starosty w Rzeszowie, względem 
utworzenia w tym powiecie trzech nowych stacyj 
szupasowych, których potrzeby nie uznano.

W galicyjskim funduszu inwalidów wojsko
wych nadano dwa opróżnione miejsca stypen- 
djów dożywotnich o rocznej kwocie 25 złr. coro
cznie w dniu urodzin Jego c. i kr apost. Mości 
wypłacać się mających.

Przyjęto do wiadomości doniesienie ki-, wę
gierskiego ministerstwa spraw wewnętrznych, 
zawiadamiające Wydział krajowy, iż w skutek 
przedstawienia jego, polecono wszystkim odnoś
nym władzom węgierskim, ażeby donosiły Wy
działowi krajowemu o każdym wypadku zarzą
dzającym szupasowanie galicyjskich krajowców z 
Węgier do Galicji, wraz z oznaczeniem gminy 
przynależnej i prawnego powodu szupasowania.

Przyjęto do wiadomości doniesienie c. k. 
prezydjum namiestnictwa, iż w skutek reskryptu 
c. k. ministerstwa obrony krajowej mają być 
zaprowadzone na próbę ekspozytury żandarme 
ryjne, składające się z jednego żandarma w 
miejscowościach następujących: w Nawarji, w 
powiecie Lwowskim; w Lubieniu w pow. Gró
deckim; w Krowicach w p. Tarnopolskim; w 
Tartakowie w p. Sokalskim; w Janczynie w p. 
Przemyślańskim; w Podkamieniu w p. Rohatyń- 
skim; w Łanczynie w p. Nadwórniańskim; w 
Wełdzierzu w p. Dolińskim; w Jagielnicy w p. 
Czortkowskim; w Bieczu w p. Gorlickim i w 
Dobrotworze w p. Kamioneckim; a mianowicie 
Łanczynie, Wełdzierzu, Jagielnicy, Bieczu i Do
brotworze, tylko na tak długo, dopokąd istnie
jące obecnie w etacie żandarmeryjnym braki 
uzupełnione nie będą w ten sposób, ażeby mo
żna zaprowadzić w tych pięciu miejscowościach 
posterunki, składające się z naczelnika stacji i 
3 żandarmów.

Przyjęto do wiadomości doniesienie c. k. 
prezydjum namiestnictwa:

a) iż posterunek żandarmeryjny ze Smorze- 
go do Tuchołki przeniesionym będzie a przezna
czony do Łabowy posterunek pozostanie i nadal 
w Muszynie, gdzie już prowizorycznie urządzo
nym został,

b) iż c. k. ministerstwo obrony krajowej u- 
dzieliło uchwałę Wysokiego sejmu z d. 26. kwie
tnia 1876 względem wyjednania obfitszego ży
wienia żołnierzy szeregowców c. k. ministerstwu 
wojny z odwołaniem się do rezolucji Rady pań
stwa z d. 2. czerwca 1876, mocą której zawe
zwano wspólne ministertwo wojny, ażeby kwestję 
obfitszego żywienia szeregowców wzięło pod roz
wagę i przedłożyło najbliższej delegacji wnioski 
odpowiednie.

Przyjęto do wiadomości doniesienie c. k. na
miestnictwa, iż w skutek ^dania Wydziału kra
jowego, polecono wszystkim władzom szupaso- 
wym, ażeby przysyłały Wydziałowi krajowemu 
od wypadku do wypadku doniesienia o pojedyn
czych orzeczeniach szupasowych.

W skutek użaleń się gmin w Żmigrodzie, 
Wiśniczu i Śniatynie, iż z powodu zastosowania 
ustawy z d. 10. maja 1873, zawierającej karno- 
policyjne zarządzenia przeciwko włóczęgostwu, 
spadają na nie, jako na siedziby sądów powia

towych zbyt wielkie ciężar, udano się do c. k. 
namiestnictwa z przedstawieniem, iż koszta wy
żywienia włęczęgów, przydjbanych przez żandar- 
meiję i odstawionych do sąiu powiatowego, przy
należą do miejscowej polityki tej gminy, gdzie 
włóczęga przydybanym eoslał; tudzież iż od niej 
domagać się może gmina, będąca siedzibą sądu 
powiatowego zwrotu kosztów wyżywienia tychże 
włóczęgów, w którym to ceu zaproponowano sto
sowny sposób uregulowania tej sprawy.

W skutek wezwania c. k. prezydjum na
miestnictwa, oświadczył Wydział krajowy swe 
zdanie, iż nie może propoiować zmiany §. 32. 
krajowej ustawy hipotecznej z d. 20. mara 1874, 
lecz stosownie do zawartych tamże postanowień, 
musi obstawać przy wniosku swym już dawniej 
objawionym, ażeby przenoszono do nowych ksiąg 
hipotecznych te kapitały indemnizacyjne, które 
tabularnie a to w stanie biernym realności za
bezpieczone są na rzecz funduszu indemnizacyj- 
nego; zaś co do wszystkich wypadków, w któ
rych to zabezpieczenie nie nastąpiło dotąd, a to 
z powndu braku ksiąg tabularnych, zapropono
wał Wydział krajowy stosowny sposób postępo
wania, ażeby w nowych księgach hipotecznych 
zamieszczano w karcie ciężarów z wszelką do
kładnością, jakie restancje indemnizacyjne obcią
żają rzeczoną realność. (C. d. n.)

Z lwowskiej Rady wiejskiej.
Posiedzenie z dnia 30. listopada, początek o 

godzinie 7ej wieczorem, przewodniczy dr. Jasiński.
P. M o s z c z a ń s k i  interpeluje w sprawie 

zniesienia propinacji miejskiej. P r e z y d e n t  od
powiada na to, Źe zwłoka w tej sprawie wcale nie 
jest spowodowaną przez magistrat. Sejm nchwalił 
zniesienie propinacji miejskiej 25. maja 1875 r . ; 
magistrat, chcąc przyspieszyć sprawę, przetłumaczył 
ustawę na język niemiecki i w miesiącu czerwcu 
przedstawił ją  namiestnictwu. Po półroku przyszło 
zapytanie z ministerstwa spraw wewnętrznych, wy
magające pewnych wyjaśnień ; w styczniu 1876 r. 
magistrat wysłał odpowiedź. W lipcu znowu przy
szło żądanie wyjaśnień i uzupełnień, ale tą rażą z 
ministerstwa skarbu ; w tymże samym jeszcze mie
siącu sporządzono dokładną odpowiedź i odesłano 
ją  do tutejszej dyrekcji finansowej. Co się dalej 
dzieje z sprawą, nie wiadomo. W tych dniach jednak 
wyszlę do namiestnictwa przedstawienie, prosząc o 
upomnienie się co do rychlejszego jej załatwienia.

Sekcja 2ga przedstawia naglący wniosek w 
sprawie wydzierżawienia propinacji na nowej tan
decie. Uchwalono przyjąć ofertę Salomona Bauma 
na rok jeden za 900 zł. P. D ą b r  o w s k i odczy
tuje zmiany, zaprowadzone w myśl uchwały zapa
dłej w Radzie miejskiej, w ustawie, dotyczącej 
opłaty gminnej od psów. Ponieważ zmiany odczy
tane w ustawie są tylko stylizacją zapadłej na je- 
dnem z poprzednich posiedzeń uchwały, przeto p. 
prezydent zapytuje, czy odczytanie ustawy należy 
uważać jako pierwsze, czyli też jako drugie czyta
nie? Przy glosowaniu większość oświadczyła się za 
tem, źe to jest pierwsze czytauie. P. K u l c z y c k i  
zebrał głos i przemawiał przeciwko temu, ażeby 
nakładać większy podatek (5 zł.) na psów samców. 
P. sprawozdawca zauważał na to, że uchwała w 
tym przedmiocie zapadła już dawniej, i byłoby lek
komyślnością razporaz zmieniać postanowienia. 
Przy głosowaniu, nowa ustawa została większością 
głosów przyjęta.

W sprawie nadania stypendjum imienia dr. 
Lingera słuchaczowi medycyny na fakultecie wie
deńskim, którą referował p. G o ld m a n ,  wywią
zała się bardzo ożywiona dyskusja. Zabierali głos 
pp. Koliszer, dr. Czyżewicz, Zbrożek, dr. Lubiński, 
Błotnickl, dr. Gerstman. -Przystąpiono wreszcie do 
głosowania tajemnego, kartkami. Po ukończeniu 
skrutynium okazało się, źe znaczna większość (40 
głosów) uchwaliła nadać stypendjum p. Marjanowi 
Topolnickiemu, słuchaczowi medycyny 3. kursu.

P. Lejbowi Mojżeszowi udzielono przyjęcia do 
gminy za opłatą taksy 10 zł.

Prośbę p. Franciszka Dydackiego o odszkodo 
wanie za nową drogę odrzucono.

P. S im o n  jako sprawozdawca sekcji drugiej 
wnosi, ażeby wskutek prośby o zwrot kosztów za 
druki, użyte przy wyborach uzupełniających do Ra
dy miejskiej, uchwalić wypłatę 286 zł. 65 c., z do
datkiem jednak, że to poraź ostatni.

Dr. Z u c k e r  sprzeciwia się temu dla zasady. 
Gmina powinna stać po nad stronnictwami. Człon
kowie Rady mieliby niejako koszta swego wyboru 
zwalać na gminę ?! Jeżeli kto ma płacić, to płać
my my wybrani; ależ uje wymagajmy zapłacenia 
tych kosztów z kasy miejskiej.

Pp. P i ą t k o w s k i  i G ro m  a n rozróżniają 
wybory polityczne i wybory gminne, i są za tem, 
ażeby koszta za druki w sprawie wyborów do Ra
dy miejskiej opłacane były przez gminę. Przy gło
sowaniu żaden z obu stawianych wniosków nie u- 
zyskał większości, więc oba upadły.

P. Józef Reizner z Czech, zamieszkały przez 
lat 17 we Lwowie, otworzywszy niedawno sklepik 
we Lwowie, prosi o przyjęcie do gminy. Magistrat, 
z uwagi, Że p. Reizner nie posiada dostatecznego 
majątku, odmówił jego prośbie; sekcja zaś przed
stawiła ją  uwzględnić. Rada miejska poszła za zda
niem magistratu.

Przyzwolono dodatkowy kredyt w kwocie 3420 
złr. na przeprowadzenie ulicy z Janowskiego na 
Gródeckie.

Uchwalono legat po ś. p. Szmoniewskim dołą
czyć do funduszu Jakóba Kulczyckiego i zakupić 
za nie listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego.

Przyzwolono na odpisanie portorjów poczto
wych w kwocie 23 zł. 60 c.

Memorjał Wydziału krajowego
do ministra oświaty w sprawie uniwersytetu 

lwowskiego.

(Ciąg dalszy.)
Wykazawszy tak niezaprzeczoną potrzebę za

łożenia lekarskiego Wydziału na uniwersytecie 
lwowskim, przechodzi Wydział krajowy do przed
stawienia tych okoliczności, któte dziełu założenia 
tej instytucji mogą być pomocne.

I.
W dziale nauk przyrodniczych, stanowiących 

podstawę studjów medycznych, przygotowano już 
wiele na uniwersytecie lwowskim. Od r. 1850 w 
miejsce jednej katedry dla nauk przyrodniczych, 
ustanowiono tr z y : dla Zoologii, Botaniki i Minera
logii, pomnożono muzea, założono obszerny ogród 
botaniczny i rozdzialono katedrę fizyki na dwie ka
tedry. Wszystkie te zarządzenia nie dałyby się u- 
gprawiedliwić, gdyby nie szło o praktyczne zasto
sowanie nauk przyrodniczych przy studjach na wy
dziale lekarskim. Nie można przypuścić, iżby tak 
znaczne przygotowania urządzono tylko dla kandy
datów stanu nauczycielskiego i farmaceutów, a je 
żeli się nadto rozważy, iż powszechny szpital we 
Lwowie razem z zakładem obłąkanych w Kulpar- 
kowie wykazuje corocznie w przecięciu 6400 cho
rych wziętych pod opiekę lekarską, naówczas po- 
każę się, iż we Lwowie jest teren dla założenia

wydziału lekarskiego nader przyjazny, tak, że 
lepszego trudno sobie życzyć.

n.
Poczucie potrzeby kształcenia się i dążność 

ku temu, występuje u galicyjskiej młodzieży w nie
zwykłej mierze. Jak  znamienicie z roku na rok 
wzrasta liezba uczniów w szkołach ludowych i śre
dnich, wiadomo jest Waszej Ekscelencji ze sprawo
zdań urzędowych. Na tem żaś miejscu niech będzie 
wolno galicyjskiemu Wydziałowi krajowemu przy
toczyć niektóre dana, dotyczące tej części mło
dzieży galicyjskiej, k tóra oddaje się naukom uni
wersyteckim.

Za podstawę wywodu nagłego w tym przed 
miocie przyjmujemy zestawienie zamieszczone w 
miesięczniku wydawanym przez bióro c. k. staty- 
stycznej komisji centralnej pod tytułem Statistische 
Monatschrift rocznik II. zeszyt VII, a mianowicie 
rozprawę „Frekwencja w uniwersytetach austrjac
kich w latach od r. 1 8 6 1 -1 8 7 5 ?

Według zestawienia tego, opartego na auten
tycznych urzędowych źródłach, dostarczyli najwięk
szej liczby uczniów w uniwersytetach austrjackich 
w okresie czasu od r. 1861 do 1875 obok Niem
ców i narodowości czesko-slowiańskich — Polacy.

Porównawszy udział członków poszczególnych 
narodowości z ogółem ludności cywilnej w Austrji, 
znąjdujemy, że Polacy w stosunkowo większej 
liczbie przyczyniali się do zwiększenia frekwencji 
uniwersytetów, niż wynosi ich udział w zaludnie
niu Austrji.

W  okresie czasu od r. 1861 do 1875 prze
wyższała liczba uczniów uniwersyteckich, średnią, 
z ogólnej frekwencji uniwersytetów wyprowadzoną 
(przeciętną) liczbę, tylko u trzech narodowości, za
mieszkujących kraje austrjackie, a mianowicie u 
Niemców, Polaków i Włochów.

Gdy bowiem wynaleziona w powyższy sposób 
przeciętna liczba, dającą miarę usiłowań mieszkań
ców Austrji ku nabyciu wykształcenia uniwersytec 
kiego, wynosi w okresie czasu od r. 1861 do 1875 
średnio 2794, przypada jeden uczeń narodowości 
polskiej, już na 2545 mieszkańców tej samej na
rodowości.

Jeżeli wreszcie weźmiemy na uwagę w z r o s t  
udziału poszczególnych narodowości w frekwencji 
uniwersytetów w powyższym okresie czasu, to wy
kazuje powyższe zestawienie c. k. statystycznej 
komisji centralnej, że Polacy pod tym względem 
tak co do procentualnego wzrostu, jakoteż co do 
względnego wzmagania się liczby uczniów uniwer
syteckich w ogóle pomiędzy w s z y s t k i e m i  na- 
aodowościami Austrji n a j p i e r w s z e  Żajmują 
miejsce.

W tej mierze przewyższyli oni znacznie na
wet Niemców, którzy w skutek sprzyjających sto
sunków, pod innymi względami przodować zwykli 
wszystkim innym narodowościom.

Nie należy zaś przytem pomijać tej okoliczno
ści, że na okres czasu od r. 1861 po 1875 przy
padają wypadki z r. 1863, które, jak  tego również 
dowodzą statystyczne dane, frekwencją Polaków na 
uniwersytetach, przez przeciąg trzech po sobie na
stępujących lat w niezwykłej mierze zmniejszyły, 
źe zatem gdyby nie wypadki z r. 1863 wszystkie 
wyżej przytoczone stosunki tyczące się frekwencji 
Polaków na uniwersytetach, jeszcze o wiele ko
rzystniej byłyby wypaść musiały.

Jeżeli druga narodowość naszego kraju, 
mianowicie Rusini, według powyższego zestawienia 
statystycznego w frekwencji uniwersytetów fakty
cznie mniej żywy udział miała, a nawet frekwen
cja ich w okresie czasu od r. 1861 do 1875 po
niekąd się zmniejszyła, to nie można tego przypi
sać mniejszemu pocsucia potrzeby wykształcenia 
uniwersyteckiego, lub mniejszemu dążeniu ku takie 
mu wykształceniu, lecż raczej należy zjawisko to 
położyć na karb niezamożności, która w kraju na
szym w ogóle panuje, a u Rusinów tem ważniej
szą rolę odgrywa, ile że ta część narodowości ru
skiej, która należy do stanów, choćby tylko wzglę
dnie zamożniejszych, w porównaniu z ogółem au 
strjackich podanych ruskiej narodowości, tylko bar
dzo drobny procent przedstawia.

(Dok, nast.)

Z Izby sądowej.
Lwów 23. listopada 1876. 

(Spraw ki lubaczowskie.)
(Ciąg dalszy).

Po przesłuchaniu jeszcze syna Nastki Żuk 
jej opiekuna, tudzież Kamienieckiego, którzy ze
znają, że Bełz groził egzekucjami i w ten sposób 
wymógł akcept Nastki Żuk na 225 zł., — przy
stąpił p. przewodniczący do przesłuchania Andru- 
cha Palucha, współakceptanta wekslu na 211 zł.

Paluch został zaprzysiężony, mimo sprzeciwia
nia się obrońcy, który udowodnił, że świadek ten 
z początku sam był obwiniony o pokrzywdzenie 
Gudza. Zeznaje on, że zaręczył z Gudzem za Na- 
stkę Żuk dług 211 zł. i podpisał na tę sumę we 
ksel. Na ten dług, spłacił Kissowi naprzód 10 zł. 
potem 12 zł. 50 c. i na te sumy otrzymał pokwi
towania od Rissa. Przy egzekucji zaś, którą spro
wadził Riss na niego dla tego, że w terminie nie 
spłacił mu 211 zł., zapłacił mu 20 zł. i wówczas 
stanęła ugoda, że ma jeszcze Rissewi zapłacić 168 
złr. Na tę sumę wystawił Rissowi weksel nowy, 
który podpisał wraz z swoją żoną Katarzyną 
Paluch.

Paluch tłumaczy dalej, że gdy ugoda ta  sta
nęła, rozumiał on tak, źe wszystko spłaca, a Riss 
już do Gudza żadnej pretensji mieć nie może. Za 
dzewięć dni spłacił więc w kancelarji Fiałkiewicza 
w Lubaczowie ugodzonych 168 zł. i weksel na tę 
sumę został mu zwrócony.

P  r  z e w. Czy p. Fiałkiewicz pisał wówczas 
co do protokołu?

Ś w i a d. Nic wtedy nie pisał, tylko posłał 
żonę moją jeszcze po 7 zł. za jakąś komisję.

P r  z e w. P. Fiałkiewicz twierdzi, że odczy
tał wam co napisał w protokole, mianowicie, że 
połowę pretensji w kwocie 105 zł. z przynależyto- 
ściami zapłaciliśeie, a druga połowa jeszcze od Gu
dza się należy.

Ś w i a d. Nic nie pisał, ani nam nie czytał. 
Chcieliśmy kwit jeszcze od p. Fiałkiewicza na tych 
168 zł., ale on kazał sobie przynieść naprzód mio
du, a gdy Żona i miód un przyniosła, to jeszcze 
kwitu nie wydał, i tak skręcił, że kwit dostanie
my dopiero od sądu. Następnie podaje jeszcze świa
dek, że żyd Fischler namawiał go, aby gdy będzie 
pytany przed sędzią w sprawie obwinionych Rissa 

Fiałkiewicza powiedział, Że zapłacił tylko poło
wę długu 211 zł.

P r z e  w.* Co powiedzą oskarżeni na zeznania 
tego świadka?

R i s s .  On kłamie słowo za słowem.
F i a ł k. Czy nie czytałem wam z protokołu: 

oto połowa długu w kwocie 105 zł. 50 c. z przy- 
należytościami została przez was zapłaconą41?

I Ś w i a d. Nieprawda. Zapłaciłem więcej jak 
' połowę, bo cały dług.

Katarzyna Paluch, żona Jędrucha, nie może 
' powiedzieć wiele mąż jej zapłacił wówczas u Fiał- 
ikiewicza Rissowi, bo właśnie wtedy poszła poży
czyć 7 zł., które Fiałkiewicz żądał tytułem ko

sztów komisji. Zresztą potwierdza zeznania swege 
męża.

Z kolei przesłuchanym zostaje świadek pan 
Aleksy Paluch, kustosz „Domu narodnege44 we Lwo
wie. Składa on zeznania swoje w języku ruskim, 
pp, przysięgli oświadczają, iż nie rozumieją co p. 
Aleksy Paluch mówi.

P  r  z e w. Czy pan rozumiesz po polsku ?
Ś  w i a d. Rozumiem, ale lepiej władam języ

kiem ruskim.
P r z e  w. Proszę mówić tak, aby pp. sędzio

wie przysięgli mogli pana zrozumieć.
Ś w i a d e k  opowiada ciągle w języku mos

kiewskim, że nie zna wszystkich „obstojatelstw" 
wśród których powstało zobowiązanie jego brata 
Jędrucha do długu 211 zł. Był tylko przy wypła
ceniu jakiejś kwoty, która mogła wynosić 120 al
bo 130 zł. Czy wynosiła ona 168 zł. tego nie wie, 
albowiem jakkolwiek sam ją  Fiałkiewiczowi zali
czył, nie uważał za potrzebne zanotować sobie cyfrę.

P r  z e w. Czy oddał panu Fiałkiewicz jak i we
ksel i na wiełe.

Ś w ia d .  Weksel mi oddał, ale nie pamiętam 
na wiele. Sprawa ta mało mię obchodziła. Byłem 
u brata na wakacjach, i czas jaki tam spędzałem, 
uważałem za czas odpoczynku, za rekreacje. Gdy
bym był zanotował cyfrę, byłbym tu dokładniejsze 
złożył zeznanie. Pamięć mię zawodzi i dlatego nie 
mogę powiedzieć jak wysoką była w mowie będą
ca suma.

P r z e w. Czy p. Fiałkiewicz zapisał co wów
czas do protokołu?

Ś w i a d. Nie mogę stanowczo powiedzieć. Być 
może, sam jednakowoż nie odczytywałem tego, co 
on tam miał napisać.

Świadek podaje następnie, że poszedł z Fiał- 
kiewiczem na wino i prosił go, żeby tę sprawę 
„horoszo44 pokierował, aby żyd nie miał do jego 
brata żadnych więcej pretensyj.

O b r o ń c a .  Z tego odezwania się wnoszę, że 
miałeś pan niejaką wątpliwość, co do tego, czy 
cała naleźytość przez brata pańskiego Żydowi spła 
coną została.

Ś w i a d. Rozumię to tak, iż może Ijyć kapi
ta ł spłacony, a mogą być jeszcze zawsze procen
ta i koszta.

Świadek następny Onyszko Baśnianin, były 
wójt w Borowej Górze, podobne jak Paluch czyni 
zeznania. (C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— W obec groźnych zawikłań na Wschodzie i

W. księżna Gerolstein mobilizuje swoją armję i od
będzie jej przegląd w poniedziałek w teatrze hr. 
Skarbka. Spodziewamy się, źe jenerał Bum bum, 
hrabia Tripl-mark i książę Paweł, zastosują się do 
obecnej sytuacji.

— (cz) Praktyka zadaje kłam, często nawet t  z. 
aksjomatom. Już zdawało się rzeczą pewną, że 
w i becnych czasach nic bez reklamy powodzenia 
mieć nie może, i im coś jest lepszego, tem większa 
mu się należy reklama. Tym czasem jest to fałsz 
i fałsz bez końca; tak przynajmniej sądzić należy 
z przyjęcia opery Donizett go „Marji de Rohan44, 
jakiego utwór ten doznał od publiczności, chociaż 
zaledwie na kilka dni przedtem zapowiedziany zo
stał. Ocenę tej opery podamy później, a obecnie 
notiyeray tylko, że przedstawiają ją  dziś po raz 
drugi — i że pierwsze jej przedstawienie o mało 
przerwane nie zostało, a to z powodu, źe nagle 
panna Gabbi zasłabła, ale skończyło się całe to 
smutne intermezzo tylko na dość długiej pauzie 
po pierwszym akcie, podczas której wyszedł pan 
Nowicki i zawiadomił publiczność, że panna Gabbi 
jest cierpiącą i prosi o pobłażanie, chociaż mówiąc 
nawiasem, prośba ta  zupełnie się zbyteczną okazała, 
bo panna G. śpiewała bardzo dobrze.

— (cz) Lwowianie będą mieli wkrótce sposobność 
odbycia p o d r ó ż y  n a  o k o ł o  z i e m i ,  nie wy
chylając się ani na krok po za rogatki swego mia
sta. Towarzystwo przyrodników imienia Kopernika 
urządza bowiem odczyty pod tym tytułem, których 
podjął się profesor uniwersytetu naszego, p. Syrski. 
Opowie on swą podróż, któią odbył wiatach 1868, 
69, 70 jako sprawozdawca urzędowy austro-wę- 
gierskiej wyprawy do Azji wschodniej.

— D. 2. b. m. odbędzie się posiedzenie Towa
rzystwa lekarzy galicyjskich, na którego porządku 
dziennym są wykłady: a) O torbielach więzadła 
szerokiego i b) Jeszcze kilka słów o leczeniu wodą.

— (cz) N a s p o s o b y  b i o r ą s i ę ,  — ale, broń
Boże, nie boginie w operetce Oifenbacha, ani na
wet płeć piękna w ogóle, lecz Niemcy w stosun
kach z Polakami, jeżeli im o własny interes idzie. 
Gdzie nie mogą przemocą, tam umizgami próbują. 
W parlamencie niemieckim odmawiają Polakom pra
wa używania ojczystego języka, ale jeżeli apelują 
do kieszeń polskich, naówczas czynią to po polsku, 
dla łatwiejszego odurzenia i wyłudzenia grosza. I 
tak mamy właśnie przed sobą odezwę polską nie
jakiego Samuela Heckschera, sen. banku w Ham
burgu, zachęcającą do gry na tamtejszej loterji, a 
rozsyłaną u nas w sgromnej liczbie egzemplarzy. 
Autorem tego pisma jest zapewne jakiś żyd, jeżeli 
nie Niemiec, który aby módz, jak się wyraża ode
zwa, ofiarować Polakom „ o k ro p n e  s z c z ę ś c i e “ 
na swej loterji, nauczył się w tym celu umyślnie 
po polsku. Interesująca będzie zapewne próbka tej 
odezwy: „Adres Pański mi od pewnego Jego przy
jaciela został ukomunikowany, z którego powodu 
sobie niniejsze m pozwalam, Pana na okoliczność 
skazać, w nadziej, iż i Pan szczęściu swemu przy
szłemu nieodmówisz. Owa korzystna okoliczność 
obstaje niby w ciągu Ioteiji Hamburskiej od kraju 
garantowanej, na 13 i 14 Grudnia t  r. przypada
jącej, w której tylko lose wygrywające ciągnione 
być muszą, o czym z załączonego planu publiczne
go się przekonać proszę. Pomyśliwszy ten mały 
nieznaczny wydatek na los i zaś to okropne szczę
ście, które każdego interessenta spodkać i ż swego 
położenia wybrnąć może, niepowinen by nikt nawet 
najuboższy, tę okoliczna drogę do szczęścia swego 
niezaniedbać44... itd.— Należy przypuszczać, ze nie 
wielu zechce niezaniedbać „okropnego szczęścia14, ofia
rowanego w tak czuły sposób. %

— (iS) S z e r e g  o d c z y t ó w ,  urządzanych sta
raniem Towarzystwa pedagogicznego rozpoczął dnia 
29. listopada p. Z. Sawczyński wykładem o „ k a 
s i e  o s z c z ę d n o ś c i  w s z k o l e ?  Odczyt dzie
lił się na dwie części. Część pierwsza, w której 
szanowny prelegent wskazał na zbytnie przeciąże
nie ilością przedmiotów kandydata nauczycielskiego, 
miała być wprawdzie tylko wstępem do dalszego 
ciągu odczytu, ale część ta  dość obszerna mogła 
stanowić właściwie osobny odczyt, tembardziej, że 
szanowny prelegent poruszył w niej bardzo ważną 
a ogólną sprawę, uderzając na niestosowność planu 
szkolnego i systemu, który zamiast kształcić umysł, 
wielością materjału mąci tylko pojęcie. Bardzo sto
sownie porównał on plan taki z planem naukowym, 
według którego kształcił się Munehausen, bohater 
powiastki humorystycznej Immermanna. a następnie 
przechodząc do tylu nowych projektów, żądających 
od nauczyciela w każdej gałęzi naukowej specjal
nych studjów zwraca się szanowny prelegent prze
ciwko pomysłowi zaprowadzenia kas oszczędności 
w szkołach ludowych.



Myśl U, rzucona przez Schultze Delitscha, & 
zastosowana jnź dziś w Belgii i u nas, podniesioną 
została przez p. S. Zarańskiego w broszurze pod 
tytułem : Lichwa a szkoła, wydanej w r. 1875. P. 
Zarański nazywa pomysł swój pogodzeniem szkoły 
z życiem. Dotąd kształciła ona umysł i serce, a 
nie czyniła nic dla wykształcenia zmysłu prakty
cznego. Ztąd idą zawody i klęski w zetknięciu się 
z rzeczywistością. Wobec braku praktycznego zmy
słu jaki nasz naród prześladuje na każdym kroku 
od wieków i wobec lichwy, żrącej lud nasz wiejski, 
szkoła, jako instytut wychowawczy, powinna przy
jąć na siebie zaprawianie młodego pokolenia do 
oszczędności. „Jeżeli Szwajcarowie, powiada p. Za
rański, mogą ćwiczyć dzieci swoje w robieniu bro
nią w przypuszczeniu, że ojczyzna kiedyś może za
żądać od wszystkich swych synów pomocy i obrony, 
my chcąc usunąć największą wadę naszego charak
teru względnie do życia praktycznego, powinniśmy 
dzieci nasze kształcić w oszczędności.** P. Zarański 
proponuje w tym celu wyznaczyć uboższym dzie
ciom stypendja trzechreńskowe, z których po opę
dzeniu wydatków na rekwizyta szkole i inne rzeczy 
znajdzie się także coś dla kasy oszczędności. Każdy 
z uczniów będzie prowadzić książeczkę wydatków, 
a nauczyciel co miesiąc ją  przeglądając będzie 
miał szerokie pole do czynienia uwag moralnych, 
ganiąc wydatek na szkodliwe jadło, chwaląc datek 
na jałmużnę i t. p.

Prelegent sprzeciwia się temu projektowi już 
ze względu na to, Że tym sposobem znowu bez 
miary przeciąży się nauczyciela, a powtóre także i 
z tego powodu, że wątpliwym jest skutek podobnej 
oszczędności. Być bardzo łatwo może, że zamiast 
dobrych rezultatów obudzi on w dziecku egoizm i 
zbytnie rozmiłowanie się w materjalnych potrze
bach, coby było wręcz przeciwne zadaniu peda
gogii, która żąda kształcenia ducha i zwracania 
myśli do wyższych celów.

Nie chcemy zupełnie przemawiać za lub prze- 
eiw projektowi zaprowadzenia kas oszczędności w 
szkole. Do nas należy nagie sprawozdanie z od
czytu a nie jego krytyka, zdaje się nam jednak, że 
jakkolwiekbądź pomysł p. Zarańskiego jest luźnym 
i w wielu miejscach liczne posiada braki w prak- 
tycznem zwłaszcza przeprowadzenia na mnóstwoby 
musiał napotkać trudności, mimo to pomysł ten, 
który natchnęło smutne położenie ekonomiczne na
szego kraju, ma nieco za sobą i w dalszem rozwi
nięciu pokazałby się może nawet wcale odpowie
dnim. Ale mniejsza o to, wracając do odczytu p. 
Sawczyńskiego mnsimy powiedzieć, że był ułożony 
zręcznie, odczytany poważnie i spokojnie, ale z na 
leżytym akcentem, a w dodatku okraszony humo
rem, który niejednokrotnie przy nauce rozrywał i 
bawił licznie zgromadzone audytorjum, złożone z 
płci pięknej. Szkoda, że odczyt był po największej 
części negatywnej natury i lubo w szczegółach wiele 
zawierał nauki, w ogóle obalając projekt dodatni 
p. Zarańskiego, mniejszą niż kiedyindziej mógł 
przynieść korzyść słuchaczom.

— (cz) Jednym z najpiękniejszych przymiotów du
szy ludzkiej, jak  twierdzi wielu bardzo poważnych 
myślicieli, jest wdzięczność, a my zamierzamy wła
śnie ozdobić tą  cnotą świetny magistrat miasta 
Lwowa, czy raczej wywołać w nim tylko jej ob
jaw ; na tę zaś wdzięczność sami spodziewamy się 
zasłużyć.

Sprawa następująca. — Jak  wiadomo jedna z 
potężnych kast naszego społeczeństwa: stróże do
mów, bardzo niedbałą jes t w utrzymywaniu po
rządku publicznego, który zasadza się na zmiata
niu z przed domów śniegu i posypywaniu chodni
ków podczas gołoledzi, co więcej, często nawet nie 
czyni tego z rozkazu panującej kasty, właścicieli 
domów i niczem jej, jak wykazuje praktyka, do tego 
zmusić niepodobna.

Otóż ponieważ, jak dowodzi pewne już w sta
rożytności znane przysłowie, najlepiej zawsze dzia
ła ją  w pewnych razach przykłady, podajemy świet. 
magistratowi następującą radę:

Niech świetny magistrat zechce nasamprzód 
we wzorowym porządku utrzymywać place i cho
dniki do siebie należące, a nieomylnie zniewoli nie
dbałych do utrzymania porządku na terytorjum do 
nich należącem. To zaś nasze twierdzenie opieramy 
na następującym fakcie:

„Przed pewnym domem był ogromny onego cza
su nieporządek, i to tak wielki, że aż zauważył 
to sam magistrat i interwenjował. Ufny w swą 
władzę zaraz po pierwszem swem w tej spra
wie wystąpieniu, oczekiwał już tylko pomyślnego 
rezultatu; jakże się jednak zdziwił, kiedy otrzymał 
następującą mniej więcej odpowiedź;

Ponieważ dom mój stoi pomiędzy zabudowa
niami należącemi do miasta, będącemi więc pod 
opieką magistratu, robienie porządkn przed moim 
domem byłoby nadaremne... i robić go nie będę,

dopóki magistrat nie zrobi go n siebie, bo mi 
śniegu, błota i wszystkiego śmiecia nanoszą z przed 
domów administracji magistrackiej, gdzie jest tego 
wszystkiego skład główny. "

Na takie dictum acerbum nie odezwał się już 
więcej magistrat, bo nie śmiał, ale też i własnego 
śmiecia nie usunął.

Czyż więc nie jest najzupełniej logiczną nasza 
rada, że w tym razie najwięcej podziałać by mógł 
przykład ze strony samego zarządu m iasta? Je 
steśmy przekonani, że za tę radę zaskarbimy sobie 
wdzięczność magistratu, ut supra, a to tem bar
dziej, że doradzone postępowanie zastosować da się 
tak ie  w bardzo wielu innych wypadkach.

— Dnia 13. i 14. t. m. o godzinie 9tej przed 
południem odbędą się w szkole zakładu karn. roczne 
egzamina, a mianowicie : w środę dnia 13go w II. 
klasie i we czwartek dnia 14. w I. klasie. Przed 
rozpoczęciem egzaminu w II. klasie dnia 13. gru
dnia odprawi się w kaplicy tutejszego zakładu o 
godzinie wpół do 9tej w obecności wszystkich do 
szkoły chodzących więźniów cicha msza święta, przy 
której sposobności więźnie, którzy się uczyli muzyki 
wokalnej i instrumentalnej popisywać się będą.

— Kronika prowincjonalna. M ie le c .  
Ofiarą zimy, a raczej nieczułej swej żony padł d. 
10. b. m. 74-letni starzec z Pnia, który wracając 
z Radomyśla skostniał od zimna, a porzucony przez 
żonę, która poszła dalej, zamarzł na śmierć. Mąż 
i żona byli pijani.

S a n o k .  Zamarzł dnia 11. b. m. wyrobnik z 
Posady jaślickiej, który wracając z lasu w nietrze
źwym stanie ugrzązł w śniegu.

— Nadzwyczajne zgromadzenie oddziału 
gorlickiego Towarzystwa wzajemnej pomocy oficja
listów prywatnych, odbędzie się w sali Rady po
wiatowej w Gorlicach dnia 8. grudnia r. b., aa 
które W ydział centralny uprzejmie zaprasza wszyts- 
kich P. T. właścicieli dóbr, dzierżawców i oficja
listów, których umyślne zaproszenie nie doszło, do 
wzięcia udziału w tem zgromadzenia i poparcia in
stytucji mającej na celu zapomaganie niezdolnych 
do pracy członków, wdów i sierót po takowych.

— Kolbuszowa 28. listopada. Łowiectwo by
ło u nas przed niedawnym jeszcze czasem jednem 
z tych zajęć, które uważano jedynie jako natural
ną rozrywkę znudzonych panów, a często jedyne 
zatrudnienie wytwornych paniczów (inclusive kart 
i sportu), którzy się czem innem zająć nie raczyli, 
a najczęściej nie umieli. Gdzieindziej, a wcześniej 
od nas poznano, że zwierzyna tak dobrze jak inny 
produkt krajowy, może się przyczynić do pomnoże
nia źródeł dochodu krajowego, a u nas jest prze
cież tyle warunków po temu, gdyby chciano rzecz 
racjonalnie traktować! Zawiązane w tym roku gal. 
Tswarzystwo łowieckie może krajowi donośny przy
nieść pożytek, jeżeli energicznie weźmie się do 
dzieła, a nie poprzestanie na wydrukowaniu i ro 
zesłaniu statutu; u nas bowiem je s t jeszcze zwy
czaj, źe drukowaną rzecz, przeczytawszy pobieżnie, 
wrzuca się do kosza i czeka, co dalej będzie.

Miło mi więc tu zapisać, że w okolicy tutej
szej za inicjatywą właściciela Kolbuszowy, do te
goż Towarzystwa liczni przystępują czonkowie. 
Pan T., przyznać tu trzeba, od dłuższego szeregu 
lat zachowuje zresztą przezorność i porządek my
śliwski. Rezultat odpowiada też przestrzeganym 
zasadom.

W tych dniach ubiliśmy bowiem w dziesięciu 
strzelców, na niedużej stosunkowo przestrzeni 
(w polach) w kilku godzinach samych zajęcy 89, 
inną rażą 50. Niedyskretnie to powiedzieć, że li
cznym jeszcze poczciwcom z pomiędzy szaraków 
udało się czmychnąć, ale jako równocześnie my
śliwy i zwolennik ochrony zwierząt, biorę tu z po
korą całą winę na siebie.

— Z Bochni donoszą, źe posłem do Rady 
państwa wybrany został p. Henryk Konopka; wy 
borcy tamtejsi ofiarowali wprzód wybór p. Juliano
wi Klaczce, ale go nie przyjął, z powodu czego 
wyraziło mu zgromadzenie wyborców telegraficznie 
swój żal.

— +  Ks. Józef Gacki. Doszła do W arsza
wy wiadomość o zgonie ks. Józefa Gackiego. Hi
storyk ten urodził się dnia 24. marca 1805 r., w 
Pensach b. województwie augustowskiem; wstąpił 
do zgromadzenia księży Pijarów w Piotrkowie w 
roku 1821, nowicjat zaś odbywał w Łukowie, gdzie 
uroczyste śluby wykonał w roku 1822. Następnie 
posłany na studja do Warszawy, w roku 1823 zo
stawał na Żoliborzu. W  roku 1824 przeszedł na 
wydział filologiczny uniwersytetu warszawskiego. 
»W następnym zaś roku za rozprawę historyczną z 
dziejów panowania Jana Kazimierza, otrzymał wiel
ką nagrodę W  r. 1826 uzyskał stopień magistra

nauk i sztuk wyzwolonych. W roku 1827 i przez 
lata następne uczył w Piotrkowie historji, aż do 
sierpnia 1830 roku, w którym wysłany został do 
Berlina. Powróciwszy w r. 1831 do Warszawy, 
mieszkał w kolegium przy ulicy Długiej. W r. 1833 
otrzymał od zgromadzenia pijarskiego pozwolenie, 
starania się o beneficjum między duchowieństwem 
świeckiem. Jakoż w roku 1834 został wikarjuszem 
w Międzyrzeczu podlaskiem, a w następnym otrzymał 
probostwo w Jedlnej, w dyecezji sandomierskiej i 
tam życie swe zakończył. Z pomiędzy prac nauko
wych księdza Gackiego zasługują na wzmiankę mo
nografie historyczne, w pismach perjodycznych u- 
mieszczane. I  tak, w pogramacie szkoły piotrkow
skiej przez Pijarów utrzymywanej, znajduje się za 
rok 1830 jego rozprawa pod tytułem: „Dzieje in
stytutów edukacyjnych, a mianowicie pijarskich za
kładów w Piotrkowie". „W  Pamiętniku religijno- 
moralnym", oprócz wielu monografii kościołów, 
wspominamy z r. 1858. „Radom i fara nowo-ra- 
domska do roku 1700". W  temże piśmie za rok 
1861.- „Klasztor Święto-Krzyzki księży Benedykty
nów na Łysej Górze". Praca ta  została wydaną, 
podobnie jak dzieło p. t. „Klasztor Benedyktyński 
w Sieciechowie". Z tych prac pisanych językiem 
czystym i poprawnym przekonać się można o zna
jomości ks. Gackiego dziejów ojczystych, i krytycz
nym jego poglądzie na przeszłość naszą.

- Ślub pewnej panny, należącej do wyż
szej arystokracji, wiele w Wiedniu narobił sensacji. 
Córka księcia Wredego, panienka bardzo przyzwoi
ta, obdarzona wielkiemi zdolnościami nmysłowemi, 
wychowana i przywykła do najwyższego towarzy
stwa, zaślubiła prostego chłopa, umiejącego ledwie 
pisać i czytać i nie posiadającego ani majątku, ani 
gospodarstwa. Za 30.000 zł., które panna młoda 
miała do dyspozycji, kupiła gospodarstwo i jak  z 
listów jej pisanych do rodziny sądzić można, czuje 
się bardzo szczęśliwą.

— Sprostowanie. W nr. 275. Gazety N aro
dowej w artykule feljetonowym p. t. „Z Poznań
skiego. Patologia naszego społeczeństwa" w szpal
cie pierwszej, mylnie wydrukowano: „U nas prze
szły spokojnie" powinno być „u was przeszło spo
kojnie" i cokolwiek niżej wydrukowano mylnie „po 
wydaniu ukazu znoszącego piśmiennictwo nasze" 
powinno być „po wydaniu ukazu znoszącego pi
śmiennictwo ruskie". W szpalcie trzeciej mylnie 
wydrukowano: „Dość długo nosiło to stronnictwo 
charakter filii obcego zawiązku, ztąd powstawało bez 
wpływu na sprawy nasze", powinno być „pozostawało 
bez wpływu na sprawy nasze.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

—  Mcssagtr de Vienne zaczął drukowanie je
dnej z najpiękniejszych powieści Maurycego Jokaja. 
podtytułem „La Belle Mikal." Powieść ta jest naj
nowsza i jeszcze na niemiecki tłumaczoną nie była. 
Rychło potem drukowaną będzie powieść jednego z 
polskich powieściopisarzy.

—  Treść Związku  numeru 42 i 43: Do naszych 
czytelników. — Czwarte walne zgromadzenie Zwią
zku anstrjackiego. — Nowe projekty podatkowe 
dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych. 
Korespondencja ze Stanisławowa. -  Ruch stowa
rzyszeń : Wydział Związku stowarzyszeń. — To
warzystwo handlu skór we Lwowie — Nowe sto
warzyszenia. — Doniesienia o zmianach w dyrek
cjach stowarzyszeń. — Różności: Ankieta kredy
towa Wydziału krajowego. — Petycja do Rady 
państwa w sprawie podatkowej. — W’alne zgroma
dzenie spółek wielkopolskich. — Walne zgromadze
nie stowarzyszeń belgijskich. — W sprawie podat
kowej. —  Od redakcji.

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 1. grudnia. 
1. Akcje en sztukę. 

(bez knpona bieżącego.) 
Kolej gal. Kar.

II . Listy zast. za  100 zł.
(bez kupoaa bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 
„ „ „ 4 pr. w. a.
„ „ „ 6 pr. okres.

Banku hip. gal. t> pr.
(lal. zakł. kred, włość. 6 pr.

I I I .  L isty dłużne 
za  100 zł.

Tow. kręć. miej. 6 pr. w. a. 
IV . Obiigi za  100 sł. 
lndemnizacyjtie galic.
Poi. kraj, z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

„ „ Stanisławów*
V. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . . . 
Napoleondor . . .
Pół iuiperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny

Kupony w srebrze . .
Wiedeń, 29. listopada 
Powszechny dług pań

stwa (sa 100 sł.) 
Rent, aastr. w baakn. 5 pr. 

„ „ w areb. 5 „
1839 całe losy (m.k.i 

«  18S« losu .
A  1864 po 260 iŁ 4 pr. 
5* 1860 „ 800sł.WJL&_ 
«  1860 „ 180 „ „ „

1864 .100  „ „ ,
Listy zast. aom. po 120 5 „ 
OMig. indem. (100 s ł.)

płacą) żąda

Węg. uoi. prem. po 10(. 
Turecka poż. kel. po 40

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. pe 200 zł. 
Bodencred. sa. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przein 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. sak. n. aust. po 500 zł 
Franco-aastr. po 100 zł.

O, (U po 200 zł.
76 20 77 20 “ P- P«.2OO zł
------  -----  Gal. bank dłahand-iprzem

po 200 złr...................
Gal. zakł. kr. ziem, po200 zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. aastr. po 600 zł. 
Banka pow.anst. po 200 zł. 
Onionbank po 140 iŁ 
Teretesbank po 100 
'/erkehrsb. pow. p o l4 0 s ł  
Wied. bankver. po 100 zł

.Afcje kcłei. 
Albrechta po 200 zł. 
Alfoldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dniestrzańskiej .  
Elżbiety „ i
Ferdynanda półn. pc 1000

Fraac. Józ. po 200 zł.
Kel. gal. Kar.Ludw.pe 200

„ . zł. m. k.......................
, Lw. Czar, a Jas. po 200 zł.

■! 261 -
251 — 
102 75 
107 50 
115 — 
136 — 
139 50

6110 
66 80 

2 5 2 -

Austpół. zacLpo:
„ lit. B. po200 zł.i 
k pe 200 zł. sr.

Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staataeisb. Ges. 200 zł. w. s. 
Śiidbahn po 200 zł. srebr. 
Tramwsy wiod. po 200 zł. 
Węg. galic. (Łnp.) pe 200 
Węgiers. pół. wschód, pe 

200 zł. “

86 nłi Tow. kred. miej. 6 pr. w 
12 25 Galia, bank hip. 6 pr. w

Obligacje pierwszeń
stwa kol. (za 100 z ł.)  

Albrechta po 300 zł. 6 pr.
100 zł...........................

AlftHdz.200zł.5pr.sr.w.a. 
Czeska s .300 zł. 5 pr. s. w. a. 
Dniestrzańska 300 . 
Elżbiety po 5 pr. sr.

em. 1862 5 pr. 
em. 1870 5 pr.

„ c a . 1872 6 pr. 
Ferdynanda pół. 5 pr.

» ■ ó pr.

In n t publiczne pożycz. 
Węgier. kol. oo 120 w.

♦proc. . . .

Węg. wach. (Osth.) po 280 
Węg. zsch. (Westb.) po

208 zŁ w. a ................
Akcje przemysłowe. 

indow.Tow. saa- po 200 zł. 
,  .  wiod. „ 1~‘
„ tanioh pom. „ 1 

L isty  zast. (za 100 zł.)  
Bodec cred. słlg. 5 pr. i

„ spłac.wS3Ut6pr ws 
łal. "ow. kr. ziem. 4 pr. w.a.

„ ó pr. w. a.

5 pr.
ID. em. 1871 SOO 

,  1V.«e.s 300zŁ fcpr. 
Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 

300 zł. 6 pr. srsbr. w. a 
Lw. Czer. Jaa. IL em. 1861 

300 zł. 5 pr. srebr. w. & 
<w. Czer. Jas. U l. am. 186» 

300 zł. 6 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 

300 zł. 6 pr. srebr. w. a. 
Rudoifa pe 300 zł. 6 pr.

srebr. w. a..................
, em. 1869 pe 300zł.

6 pr. srebr. w. a. 
, „ 1872 p& 300 zł.

6 pr srebr. w. a. 
Siedmiogrodz. fr. 500 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 
tek. kr. dla handlu i 

89 — Klary po 40 ił. m. k.
77 65 Keglerieh pe 10 zł. t 

Krakowska ikj 20 zł. 
SSSOPalHy pe 48 „ 

nr Rudolfa po 16 ,
Ks. Saka po 46 ’
St. Gonois pc 40 „ 
Stanisławowska ipoz.) po

66 -

136 75

199 50

Kg

(Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 m«rk. . . .

106 golFrankfunlOf. umrk .
BO 25! Hamburg 100 mark. aiark

Iłjoiioya 10 IL stert . . 
JFaryż 100 frank. . , .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Pra9a wiedeńska tak polityczna jak w zna

czniejszej jeszcze mierze ekonomiczna poddała w 
ubiegłym miesiącu działalność tutejszego Banku 
włościańskiego surowej a nielitościwej krytyce. 
Morgenpost w sześciu z rzędu artykułach p. t. 
„Die galizische Rustical-Credit-Anstalt" podawszy 
historyczny przebieg dziejów tej instytucji dzieli je 
na dwie epoki: lsze od 1868 do 1872, czyli do 
czasu kiedy Gazeta Narodowa  zmuszona była sta
nowczo wystąpić przeciw krzyczącym nadużyciom 
tego banku i spowodowawszy petycje kilku gmin 
do sejmu, zniewoliła dyrekcję do tego, że już w 
drugiej epoce zniżyła pobierane od dłużników pro
centa o l “/0. W ślad za Morgen-Post poszły: Sonn- 
und Feiertags ■ Oourier i Yolkswirthsckaftliche 
Presse. I jeden i drugi dziennik przyznaje, że pro
cent w banku zniżono, ale nie o tyle, aby poży
czający stan włościański odniósł z tego jakąkolwiek 
ulgę. Tak zwana „regulacja" wprowadzona przez 
dyrektora Frieda, a polegająca na tem, źe zalega
jącemu z wpłatą 5 lub 6 ra t dłużnikowi udziela 
się nowa pożyczka, — miała tylko ten rezultat, 
że sprowadzając dla banku pozorny zysk z dyfe- 
rencji kursu, jeszcze bardziej naraziła na szwank 
bezpieczeństwo listów dłużnych.

W  ogóle prasa wiedeńska nie przyznaje listom 
włościańskiego Bankn charakteru listów zastawnych, 
mających bezpieczeństwo papilarne, lecz cechę zwy
czajnych listów dłużnych. Nareszcie Wiener Salon  

blatt w dziale finansowym i w artykule p. t. „Ein 
Mahnrnf an den Landtag Galiziens" wzywa sejm 
galicyjski, aby zbadawszy o ile Bank włościański 
przyczynił się do wzmożenia ubóstwa w krają, je
dnocześnie zwrócił uwagę władz odnośnych na nie
bezpieczeństwo, jakiemu ulegają członkowie zakła
du, który obok poruczonego mu statatem zakresu, 
trudni się tak róźnorodnemi spekulacjami.

Mniemamy, iż bank w mowie będący nie po
zostawi tak ciężkich zarzutów bez odpowiedzi, a 
i najbliższe walne zgromadzenie powinno się po 
starać o stanowcze wyjaśnienie sprawy.

D la oznaczenia czystości złota zaprowa
dzono w Kantonie Netienhnrg w Szwajcarji, oprócz 
dawniejszej próby 18-karatowej, także próbę 14- 
karatową. Odnośne marki wyciśnięte na wyrobach, 
tylko w takim razie dają gwarancję rzetelności, 
jeżeli ze strony rządu szwajcarskiego przy umiesz 
czonych markach wyciśnięte są stemple rządowe. 
O czem Izba handlowa i przemysłowa zawiadamia 
pp. jubilerów i zegarmistrzów.

Lwów dnia 24. listopada 1876.

krocie milionów. Dziś to samo w odwrotnym 
kierunku jest próbowanem. Ot i na tej podsta
wie może porozumienie między rządem a centra- 
listami być przywrócono. O treści przedłożeń ko
lejowych donoszą nam z Wiednia telegrafem:

Wiedeń dnia 1. grudnia. W izbie po
słów minister handlu przedłożył następujące 
projekta do ustaw: Otworzenie specjalnego 
kredytu na r. 1877 na budowę kolei pań
stwowych; bilans budujących się kolei pań

stwowych; uregulowanie stosunków kolei 
gwarantowanych, które dochodami nie mo
gą pokryć kosztów ruchu lub obciążone są 
znacznemi zaliczkami; zmianę układów z 
koleją południową; zakupno kolei Braunau- 
Strasswalchen na rzecz państwa; danie za
liczki państwowej dla kolei Praga-Dux na 
zakupno kolei Bruex-Klostergrab. Minister 
rozwijał stanowisko, z którego rząd wycho
dził przy układaniu tych projektów. W koń 
cu uprasza, ażeby Izba posłów rozważyła, 
czy nie lepiej byłoby wziąć koleje wszystkie 
w zarząd państwowy, a akcjonarjusze otrzy
maliby wtedy zamiast akcji gwarantowane 
obligacje państwowe. Gdy Izba w tej spra
wie wyda orzeczenie, to rząd w głównych 
zarysach przedłoży dotyczący plan. Chwila 
ocecna nie bardzo nadaje się do podobnego 
przedsięwzięcia, ale sprawa kolei żelaznych 
jest tak piekącą, iż dłużej jej zwlekać i wy
czekiwać nie podobna. Minister poleca 
wnioski kolejowe Izbie do przyjaznego i 
życzliwego zbadania. (Oklaski z wszystkich 
stron).

I  niezawodnie te oklaski były szczere. Cen- 
traliści gorliwie wezmą się do tych spraw, bo 
to woda na ich młyn.

Tymczasem spór bankowy już wchodzi na 
tory walki parlamentarnej. Dnia 30. listopada 
odbyła się konferencja klubu liberalnego czy 
stronnictwa rządowego, gdy Tisza powrócił z 
Gódólló. Oto co donoszą z tej konferencji:

Budapeszt dnia 1. grudnia. Na kon
ferencji stronnictwa liberalnego Tisza w od
powiedzi na interpelację Wahnnanna w spra
wie bankowej oświadczył, że od 15. maja a 
względnie od 4. czerwca nie zaszła żadna 
zmiana w stosunkach pomiędzy obu rząda
mi. .Rokowania między obu rządami upra
wniały Tiszę do oświadczenia w sprawie 
bankowej, że wszystkie kwestje ugody łączą 
się ze sobą nie jurydycznie ale politycznie 
tak ściśle, iż tylko jako jedna całość mogą 
być przedłożone do najwyższej sankcji. Przy 
tem oświadczeniu rząd trwa jeszcze i dzi
siaj. Rząd węgierski postara się o niewąt
pliwe i pewne wskazówki co do kwestji, 
czy rząd austrjacki stoi na stanowisku za- 
znaczónem przez Tiszę I I .  maja i 4. czerw
ca lub czy ustąpił z tego stanowiska. Rząd 
postąpi sobie stosownie do nabytego prze
konania. (Huczne oklaski).

Konferencja zgodziła się na wniesienie 
interpelacji na przyszłem posiedzeniu a Ti
sza oświadczył, że w odpowiedzi na tę in
terpelację będzie mógł coś takiego dodać, 
co podniesie znaczenie jego słów dzis:eszych.

Widocznie ministerstwo węgierskie wystoso
wać mnsiało zapytanie do ministerstwa przedli- 
tawskiego, aby się kategorycznie oświadczyło,

ia dane centralistom ? ,Odpowiedź na to zapy-

wnieść w niedzielę do Izby.

Donoszono, że minister handlu wstrzymał 
gotowe praedłożenia kolejowe, dopokąd nie wy
klaruje się sytuacja 'parlamentarna. Tymczasem 

już dzisiaj pospieszył minister złożyć te przedło
żenia na stół Izby. Czy sytuacja jest już wykla
rowana ? Bynajmniej, ale wyklarować się powin
na, gdyż projekta ministerjalne dotyczą nowych 
kolei w niemieckich krajach przedewszystkiem ; 
a i rzucona myśl, aby wszystkie koleje nabyć na 
rzecz państwa znajdzie wielki poklask w kołach 
interesowanych. De to w swoim czasie spraw 
przeprowadzono przy pomocy podniesionej kwe
stji, aby wszystkie koleje państwowe sprzedać ? 
Tysiące interesów było w grze, bo chodziło o

trzeba prowizorycznie przadłużyć dawniejszy 
Wiedeń d. 1. grudnia. Hrabia An-

drassy i plenipotent francuski podpisali dnia 
wczorajszego umowę, przedłużającą traktat 
handlowy z Francją na dalszych 6 miesięcy, 
to jest do 1 £lipca 1877.

Od s$raw wewnętrznych austrjacko-węgier- 
skich przejdźmy do zewnętrznych ogólnych.

Szumne uchwały powziął sejm grecki, wy
stawienia 200.000 liniowego wojska a 200.000 
rezerwy i milicji. Dziwiono się powszechnie, 
zkąd mała Grecja weźmie tyle ludzi, zdolnych 
do broni, a jeszcze więcej, zkąd weźmie pienię
dzy. Ale ci co z takim zapałem mobilizowali 
krociowe armie greckie, gdy minister Komundu- 
ros wniósł żądanie pokrycia tych wydatków, 
oburzyli się na tę bezczelność jego. Oto co do
nosi telegram:

Ateny 1. grudnia. Wniosek rządowy, 
ażeby uchwaliła Izba dodatek do podatków 

pokrycie potrzeb nadzwyczajnych uzbro
jenia i utrzymania wojska, Izba odrzuciła 
większością 79 przeciw 78 głosom. Komun- 
duros z tego powodu podaje się do dymisji. 

Niech żyją bohaterowie wolności greckiej.
Chcą zrobić z Grecji wielkie państwo, ale bez 
trudów i ofiar!

Pod rubryką „Lwów" donosimy o nocie ru
muńskiej do mocarstw, żądającej od nich, aby 
zastrzegły dla Rumunii neutralność tak wobec 
Moskwy jak i wobec Turcji. Jedna Porta dotąd 
odpowiedziała Rumunom, oświadczając, że tak 
długo szanować będzie rumuńską neutralność, 
jak długo i Moskwa ją szanować będzie. Turcja 
więc zastrzega sobie prawo przekroczenia Duna
ju, skoroby Moskwa przekroczyła granicę ru
muńską.

Z jednej strony okólnik Gorczakowa zapo
wiada, że Ignatiew ma polecenie zerwać konfe
rencję, gdyby Porta zaprotestowała przeciw żą
daniu obsadzenia Bułgarji. Z drugiej strony to 
samo, chociaż z prost przeciwnego powodu do
noszą o poleceniach, które otrzymać miał Sa- 
lisbury.

Wiedeń dnia 1. grudnia. „Tagblatt8 
dzisiejszy dowiaduje się z źródła, które za 
autentyczne uważa, że Salisbury otrzymał 
polecenie, opuścić natychmiast konferencję, 
skoroby tylko postawiono tam żądanie ob
sadzenia Bułgarji. I zarazem ma dać pole
cenie flocie angielskiej, oddanej pod jego 
rozporządzenia, aby wpłynęła do Bosforu.

Jakoś ta  wiadomość nie licuje z calem do
tychczas zachowaniem się Anglii i zdaje się nam, 
iż jest tylko puszczona w świat w tym samym

celu, jak telegram petersburgski, aby paraliżo
wać zabiegi dyplomatyczne przeciwnika.

Już zdawało się, iż Gladstone umilkł zro
biwszy fiasko. Tymczasem z innego tonu odzywa 
się on teraz :

Londyn d. 1. grudnia. W piśmie „Cen- 
temporary Rewiew“ ogłasza Gladston list, 
wyrażający nadzieję, że konferencja zajmie 
się losem Greków. Grecy woleliby pomoc 
angielską niż moskiewską. Anglia powinna- 
by nie grozić Grekom, lecz starać się o ich 
sympatje.

Jestto zdaje się poruszona dawna myśl, a- 
żeby o panowanie na półwyspie bałkańskim po
budzić współzawodnictwo Greków przeciw Słe- 
wiauom.

(7)/lko w jednej częid  nakładu numeru wczoraj
szego wydrukowane.)

Petersburg  dnia 30. listopada. Księciu 
Milanowi kilkakrotnie ztąd powiedziano, że 
Moskwa gotową jest uprawnione żądania Ser
bii wziąć pod swą obronę, ale nie myśli 
popierać planów pewnych znanych pansla- 
wistycznych agitatorów, którzy spuszczają 
z oka wszystkie faktyczne stosunki. Mari- 
nowicz przywiózł zapewnienie Milana, iż 
Serbia podda się zapatrywaniom Moskwy.

Kopenhaga dnia 30. listopada. Prze
dłużono sesję sejmu aż do 2. lutego 1877.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

W  sobotę d. 2. grudnia 1876.
Po raz drugi:

Marja de Rohan
Opera w 3 aktach Donizettego. 

Kapelmistrz pan Szirer.
O S O B Y .

Ryszard hr. de Chalais Julian Zakrzewski.
Henryk, książę de Chevreuse P. Verdi.
Marja, hrabina de Rohan Pna Gabbi.
Wiceprabia de Luze P. Koncewicz.
Armand de Gondi Pna Wajcówna.
De Fisąue P. Borkowski.
Anbry, marszałek Chalais’go P. Wojnowski.
Posłaniec królewski P. Sanecki.
Służący Chavreus’a P. Gnberski

Panowie, damy, żołnierze, paziowie, słudzy. 
Rzecz dzieje się w Paryżu za Ludwika XIII.

Początek o godz. 7. wieczór. 
Jutro

EMIGRACJA CHŁOPSKA
KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.

WIEDEŃ 1. grudnia 1876. 
godzina 10. minut 58 przed południem.

Akcje kred. 137.10.
Unionsbank 47.— .
Kolei Kar. Lud. 196.75. 
Franko-anstr. —■.—.
Losy z r. 1860 — .— .
Staatsbahn 
Ostbahn
Rubel papierowy — .— .

Anglo-austr. 68.50
Vereinsbank. —.—
Kolej połud. 78.25
Losy tureckie. — .—
Oblig. indem. — .—

— .— . Wied. Tramw. - r . —
Napoleondor 10.16*/, 
Usposob. bez ruchu.

WIEDEŃ 1. grudnia 1876.
godzina 2. minnt 26. po południu.

1 Akcje fran.-aust. — .—. Węgier, kred. 96.—
Anglo-austr. 68.25. Unionsbank 45.—
Kolej Kar. Lud. 197.25. Nordbahn 176.50
Kolej połudn. 7 8 . - . Kolej Alfold. 92.—

) Kelej Elżbiety 135.— . Kolej Lw.-czer. 111.601 Węg. Nordostb. 84.— . Rndolfsbahn 102.—
' Wiener-Bauges. — .— . Węg. Ostban. 26.—
1 Galic. indemniz. 83.75. Losy z r. 1864 128.50

Franeo-H. Bank — .—. Verkehrsbahn 77.—
Losy tureckie 11.50. Baubank-Act.

1 Kolej państw. :260.75. Bankverein 54.—
) Wied. Bauver. — .— . Losy węgier. 67.50
' Akcje kredytowei — .—. Marki niemieckie ct. 62.55

Rosyjski rubel papierowy 1.63 
Usposobienie: —.

Berlin, 30. listopada. Russ. Banknoten 245.—. Cre
dit. Act. 217.—. Lombarden 124.50. Galizier 78.— 
Staatsbahn —. —. Rumłnier 10.— . Oesterr.-Bank- 
noten 159.90. Usposobienie— .

Pociągi kolejowe.
O d ch od zą  z e  L w # w a :

DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północą 
(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy); o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg 
mięszany),

DO CZERN10WICE: o godzinie 6minnt 25 rano (po
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po
ciąg mięszany;; o godz. 12 min. 3O| z południa (po
ciąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: fz Podzamcza): o godz. 11 m. ę 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po
łudnie (pociąg mięszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 
5 rano (poaąg nr. 1); o godz. 5 min. 10 wieczór

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o godz. 6

P r r y e h o d ią  do  L w o w a :
Z KRAKOWA: o godzinie 5 minut 80 rano (pociąg po

spieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz 10 min. 35 przed południem (pociąg mięszany).

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 9 minnt 55 wieczór (po
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię
szany); o godz. 2 m. 50 popołudniu (pociąg mięszany).

Z STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzińie 7 m. 68 
,  8_ “ - » r .  4).
Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu) o g 8: 

dżinie 2 minut 64 rano (pociąg osobowy); •  godz.o- 
m. 8 popołudniu (pooiąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK. (na dworzec lwowski główny: o 
godzinie 10 m. 33 wieczór (Dociąg pospieszny) o godz. 
3 min. 25 rano (pociąg oióbowy); o godz. 3 m. 43 
po południu (pociąg mięszany).

P o r y  n in ie  jazego  r o z k ła d a  ja z d y  o d o o a ia  
■ię d o  p o łu d n ik a  p e e z te ń a k io g o ,  ga d a . 1» 
w  P o a z c io  o d p o w ia d a  g o d z . 1» aa. • •  w s

ZN o d e sła n e .
a g a z y n  H e n r y k a  M u l le r a  róg ulicy  
Halickiej l. 6. polecamy jako najtańszy i naj
większy SKŁAD ZABAWEK dla dziatek każ- 
idego wieku, szczególnie teraz powszechnie w iy- 

c'e wprowadzone zabawki pomysln Fróbla.K
aj

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
dla prenumeratorów zamiejscowych „Cennik 
towarów korzennych itp.“ handlu W. M ar
sz a  ł k i e w i c z a  we Lwowie.
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P i ę k n a

realność
o budynku parterowym, składającego się 
z 7 pokoji, na fundamentach piętrowych,—  
z ogrodem obszernym — do której przy
wiązane j is t  pewne przedsiębiorstwo ■'

W . . M  u  „ . i .  b , (  . i m
Wiadomość udzieli w Administracji „ C g J H rO liO b y e z u . 
zety. Narodowej* p. A . O ., na listy fr 
kowane lub ustnie. 4 '82  9 -

Służących
wszelkiej kategorji tak do knchni jak  
i do pokoju, tylko pewnych, porzą
dnych, zaopatrzonych w dobre świa
dectwu i rekomendacje, postręcza

BIURO WYWIADOWCZE
i O G ŁO SZE Ń

J. PO LIŃSKIEGO
ul. Halicka 1. 13.1. piętro. 
BIURO zajmuje sie także pnśre 

duictwem w k u p n ie  i sp rz e d a ż y

M a ją tk ó w ;
przyjm uje do wszystkich krajowych 

t zagranicznych dzienników  
OGŁOSZENIA (INSERATY’)

k u c h e n n e
po 20 i *24 c t  za 1 kilo 

czyli 2 funty. 
Wołoskie duże, ładne i dobre

„Doiuueszty" po 40 ct. kiio.

Tyrolskie deserowe
po 6, 8, V’, 12 do 20 et. sztuka-

PIWA b u te lk o w e
Z pierwszorzędnych browarów 
z Wittingan I 
7 Jaroschau > butelka 15 c. 
z Ołomuńca |  
z Micbolnb A. Dreher) 13 c. 

B O K  b u t e l k a  . 18 „
,  p ó l  b u t e l k i  9 „ 

L e ż a k  z browaru u Kiselki 9 „
„ pół butelki . . .  5 „

PIWO Szwecnackie eksportowe 
ginalnych butelkach 
lki od 50

MOOOOOOOOOOt)

. . . Kandydat notarjałny
tratne blisko miasta poszukuje Wnieszezenia ‘ -
korzystnewi warnnkani. do sprzedania.1̂  «Ur«9n»»ć

prowincji. L
. J e k i e l  w

4486

Gorzelnik,
może przyjąć obowiązek za kaucją na kwoty, 
oraz przyjmuję poprawę wydatków. Wiado
mość pod literą : H. 8. biuro J. Birklegs, 
Lwów, Rynek 1. 100. 4494 1 -  2

Ostrzeżenie.
Z powodu zbliżających się Świąt Bożego! 

Narodzenia, podpisani ostrzegają i proszą 
publiczność, ażeby nie przyjmowała opłat
ków od osób nie mogących się wykazać 
poświadczeniem z wyciśniętą pieczęcią pa
rafialną od dotyczących P. T. proboszczów, 
jak bowiem innych lat, tak i w tym roku 
znajdują się tacy, którzy' przywłaszczają 
sobie o tej porze ich służbę. Z uszanowaniem 
O rganiści i kościelni parafii lwowskich.

BILETY So n a n e ,  odci
ska drukarnia na- 

.  . rodowa W . Ma-
WIZYlOWC uieckiego na nowo 

• sprowadzonej i m -
sąynie amerykańskiej w cenie nader 
niskiej, za iO O  s z t u k  po 5 0  ct., 
0 5  c., 8 0  ct., 1 z ł , 1 zł. » 0  c. i 
wyżej podług jakości i wielkości 
biletów. 4172 6 -6

Zamówienia uskuteczniają się od
wrotną pocztą za zaliczką, z dodaniem 
do powyższej ceny 6 centów za kwit 
pocztowy.

Adres: W . M a n ie r k i ,  Lwów, 
ul. Grodzickich 1. 4.

biurze

J. BIRKLEGO,
Lwów rynek 1. 40.

Marony włoskie
po 40 c t kilo, 

rozseła najstaranniej handel

St. Markiewicza
we Lwowie w rynku 1. 42.

non
dwupiątrowy z oficyną i obszernem po
dwórzem w śródmieściu pod 1. 8*. poło
żony, je st z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u właścicielki tego 
domu na drugim piętrzę mieszkającej. 
4491 1—1

Majster kowalski,
żonaty, uzdolniony do wszelkich robót, 

■ jako to rolniczych, powozowych i innych, 
"uoszakuje obowiązku od Nowego Roku, do 
lobrego i dubgo  skarbu. Adres: J a n

I g n a s z e w s k i  w  R a d z i e ,  ostatnia 
poczta Nowe Sioło poć Stryjem. 4478 2 -  S

Obstalunki ) butelek

Większym odbiorcom znaczny rabat.

S41? M Stengel,
skład piwa nl. Grodzickich. 2.

R e a l n o ś ć
we L w o w ie  d o  s p r z e d a n i a .

Bliższej wiadomości udzieli adwokat dr. 
B o b o w n i k  Nr. 13. nl. Halicka.

4489 1 - ?

C ierp ią cy  n a  r n p tu r ę
znajdą w m a ś c i  z u p e ł n i e  n i e  s z k o d l i w i e  działającej, wyrabianaj 
przez B o g u m i ł a  S t n r z e n e g g e r a  w l l e r i s a u  (Szwajcaria) skuteczna 
pomoc, tak przeciw r u p t u r o n i  w  s p o d n i c h  c z ę ś c i a c h  c i a ł a  j a 
koteż c h o r o b o m  m a c i c z n y m .  Świadectwa i dziękczynienia są do 
przepisu użycia dołączone. Do nabycia w słoikach po 3 zł. 20 ct. tak n sa 
mego B. Stnrzeneggera jakoteż na składzie we Lwowie w apt. pod srebrnym 
orłem Z. K uckera, w Krakowie w apt. pod barankiem N. Redyka. 3893 5— 12

L . L E G R A Y I)
dostawcy wielu panujących dworów 

PARYŻ, 207, ulica Saint-Honore 8 1 1 -2 4

> 1  V  I  > Ł  O  -  O  I Z  A
Z wszelkiego gatunku wodą sprawuje piaaę delikatną i obfitą.

Ze w««J»tkieh mydeł toaletowych nljlepsie i najdelikatniejsze (podług Dra O. REYEIL) 
Niezbędne dla utrzymania powłoki ciała delikatną isłaSka.

CRRME-ORIZA ORIZA-LACTŹ
nidaje białość i świeioie powłoce ciała przeciw piegom, plamom na tararsy i amars ccckom 

EAU TONIQUE QU1N1NE LEGRAND i POMADA AU BAUME DE TA ANN IN.
Wyt wory toaletowe podług przepisu aestawionogo praea Dr. CHOMEL do csyszczenia głowy, 
uramoeoienia włosów, aapobieśenia wypadania i porostowi takowych w barda* krótkim etacie. 

Skład w główuych magatynaeb 'perfum i fryayerów tak we Francji jak zagranica.
Dostać można we Lwowie a pp. Mikolaaeha i K. Strayżowskiego; w Krakowie w 

e p. J. Traaetyńskiego i w aptece W. Redyka.

Klucznica, KAPSUŁKI PRÓŻNE PA LE HUBY
znająca się dokładnie na wsiowym gospo
darstwie, na nabiale, chowie drobiu, pra- 

' i, prasowaniu, szuka miejsca.

Panna służąca, L _ „
.„k:z c*) bardzo dogodne do zawarcia czasowo lekarstw nieprzyjemnej woni lnb smaku mająca dobre rekomendacje, umie robić 6lllK - i ,»  i„K \L iL < 3

suknie według najnowszych wymagań, . c z e - ^ 8̂ ^ . ,  ™  
sac. uratować koronki, noszukuie nneisca. °

są to obłoczki do lekarstw wstrętnych zabrewetowane S. G. B. G. 
p r z y g o to w a n e  p r z e z  L E  P E R D R I E L  w P a r y ż u  

ruc  M ilton, 9
„ K a p t t n ł k i  Ł e  H u b y ,  są małe rureczki, które się otwierają z jednego koń 

bardzo dogodne do zawarcia czasowo lekarstw nieprzyjemnej woni lnb smaki 
proszkach lub płynie. Dostatecznie je s t wlać lub wsypać lekarstwo z jednego

C zerniow cach i

zażyć* (Borvanlt, Ofifieine, p. 184) we Lwowie w aptece 
trakow łe  w aptekach pp. T rauczyńskiego 1 R e d y k a , 

aptece p. G olichow skiego. 3860 1—1

Pierwszy główny skład
fortepianów, pianin i fisharmonii

Ludwika Marka
L w ó w .  nl. Teatralna 1. 10 Tis-a-us ko
ścioła Jezuickiego. Organy amerykańskie 
dla kościołów i kaplic. Rabat z cen fa
brycznych. Gwarancja na la t 10. N aj
tańsza wypożyczalnia po 6 zł. miesięcznie. 
Filia w C z e r n io w c a c h  u J. J. SZĘ- 
GIE1SKIEG0. 4148 5 - ?

Ogrodnik
żonaty, w każdej gałęzi ogro
dnictwa dokładnie uzdolniony, 
poszukuje odpowiednej posady.

Łaskawe zapytania pod 
adresem: Ogrodnik N. B. Meiss
ner W LUBIENIU. 4458 3 - 3

Korale

F. Głodziński,
we L w o w ie ,  plac Marjaeki 1. 7. obok apt. p. 
Mikolascha, poleca Wysokiej Szlachcie i Szan. 

P. T. Publiczności swój
M A GA ZY N K R A W IE C K I

wybór towarów , 
najmodniejszych (

zagranicznych i kra- \ 
jowych, z których 

zamówienia wykończa starannie 
i  elegancko w jak najkrótszym 1 
czasie.

Jednocześnie za
wiadamia, że w po 
większonym loka- 
la urządził w ie l -  

, k i  s k ł a d  g o t o  
w y c h  a u k i e ń  
m ę s k i c h  i skład
u b i o r k ó w  d l a  c h ło p -  

. c z y k ó w  każdego wieku po 
f  bardzo tanich cenach.

francuskie, rznięte, neapolitaóskie 
toczone, o ras 4072 1 1 -1 2

Biźuterje
koralowe, poleca w wielkim wybo

rze po stałych cenach handel

p n y  u i. Akademickiej l. 22.

Oryginalne angielskie S i e c z 
k a r n i e ,  S z a r p a c z e  i  S z a t k o -  
w n i e e  do buraków i kartofli «yrobu 
B e u t l i a l  A  C o . jako też R ic h -  
m o n d a  A ( h a n d l e r a  po zł 45 
i wyżej, A p a r a t a  do zaparzenia 
sieczki, G n i o t k i  do zielonego i su
chego słodu, P o m p y  e e n t r i t h -  
g a l n e  czyli korbowe do piwa i spi
rytusu itp. M ły n y ,  S r o t o u  n i k i  
z sitami po zł. 130 i wyżej, orig. an
gielskie J .  B a k i e r a  M ły n k i  do 
czyszczenia zboża, tudzież poprawne 
Nr. 1. 5. i 6. i pojedyncze polskie zł. 
35 i wyżej, oryg. francuzkie S o r t o -  
w n i k i  do gatunkowania ziarna i od
dzielania groszku i kor.kolu, P o m p y  
i S i k a w k i .  Ł o k o m o b i l e  i p a 
r o w e  M ło c u r n ie .  P ł u g i  i na
rzędzia rolnicze.

M . H o f h e r r a  najnowsze c. 
k. wy łączu ie uprz. i patentowane stałe 
i przewoźne K i e r a t y  i  M ło e a r -  
n i e  jakoti ź M ł o c a r n i e  ręczne po 

ich dok onałej i pojedynczej konstrnkcji naj

NEWRALGIE
wszelkie cierp ien ia  nerwowe w j«.lr>«-ji 
chwili ustępują po użyciu pigułek aiiti-rie I 
wralgijnycb Dra-Crowicr. Śklai* w Paryio!
-  aptece p. Lerasseur. rue deki Monnai **'

Krakowie w aut. ee p. Trauczyńskiego
ulicy Florjańskiej — we Lwowie w a: 
p. Piotra Mikolasch. W Warszawie w .
dach materiałów aptecznych, pp. Ferii. A ug |*85 p ;  J wyżej. Te maszyny są --------- a _ „ „
iallego i J Mrozowskiego. 3r26 9 ~ ?  ^rzedniejs zego materiału nadzwj-czajnie <1 -iatające i trw ałe i małej siły pociągo-

-----jwej wymagające, przez żadną tutejszą ani angielską fabrykę nieprześcignione i te
SB tu pod nazwiskiem angielskiem w baudlu prowadzące a nie w Anglii tylko w 

W iedniu itp. wyrabiane, są naśladowania od rokn 1858, wynalazków i poprawek 
Jana M Hofherra.

dsjną skuteczność onego uznało 
nietylko tyziące wyleczonych chorych, 
lecz także Dr. raed. Fauvel, Cbircr- 
gien et ( hef de 1’ bozpital Lariboi- 
siere, Dr. Voillemier, w Paryżu, ja 
koteż medycy niemieccy i chemicy

bowy a. D. D r
radca medycyny, Dr. T eobald W er
ner, D r. Hess, D r. T anbe d. w. i. 
B a ln a m m  B i l f t n g e r a  doztać 
można we wzzystkieb miastach w 
Niemczech a za granicą w pierwzzo- 
rzędnych aptekach. 3928 1—1

Berlin w października 1876.

i H f  Naprawy wykonują się w moim jak najlepiej urządzonym w a r g t a -  
S r e p e r a c y j  fachowo i najtaniej, zdolnych mo iterów do reparacji ma zyn 
miejscu, na żądanie wysyłam.

Oryginalne c r ę ś c i  o k ł a d o w e  do wszystkich maszyn i narzędzi, tak 
samo najlepsza o l i w a  i  r z e m i e n i  pierwszej jakości, są u mnie zawsze na 
składzie i po najumiarkowańszycb cenach do nabycia.

Do wszystkich rwleiunie kupionych młocarń, mogą być najnowsze p r z y 
r z ą d y  do młócenia kooiczu. jak na jtan ie j sporządzone

Illuttrow ane prospektu na żądanie gratis.

n i C H E K l .
Skład maszyn i warstat reparacyjny

L W Ó W , u lie a  G r ó d e c k a  I. 4 7 ł/4.
* Hr7.V łknlfAWAb #41- - .̂51_•__2 ^ ___Przy łaskawych odwidzinacb upraszam dla nniknienia pomyłki zwra- 

c»ć nwagj na S r .  4 7 .  mego domu, gdzie mieszkam i
skład mój utrzymuję. 4297 6—?

A  p t e k a

P i o t r a  M i l i o l a s e l i a
w e  Irw ow  i e

u trzym u je  g łó w n y  sk ład  n a  G alicję

Kropli amerykańskich i Eliksiru
od bólu zębów

Hipolita Majewskiego z Warszawy,
które na  wystawach w Petersburgu, Moskwie i W iedniu nagrodami 
zaszczycone zostały. Oprócz w składzie głównym krople nabyć można 
także w aptekach pp. d r. PI. Sawiczewskiego, W . Redyka i J .  Trau- 

J .  Scbnircha, w Gnieźnie 

4Ż99 3—?

I czyóskiego w Krakowie; w Czórniowcach 
i u P . Schum ana; w W iedniu n J .  Paerhofera.

Amalia Mustjanowicz,
zasnęła w Bogu po długiej 1 cięż
kiej słabości w Rossowie dnia 24. 
listopada 1876 r. o godzinie 10. 
w nocy w 20. r. życia swego.

Zawiadamiając o tej boleśnie po
niesionej stracie wszystkich krewnych, 
przyjaciół i znajomych, powodujemy 
się zarazem wdzięcznością dla Prze
wielebnego duchowieństwa obrządku 
łacińskiego i gr. katolickiego a w 
szczególności dla Przewielebnego księ
dza Dulika, Jakubowicza, Siemino- 
wicza, Smagowicza, Walawskiego i 
Singalewicza, następnie dla Panów : 
Cbrząszczewskiego, Hrycyny, Kosiń
skiego i Młodzianowskiego, którzy i a 
własnych ramionach ponieśli zwłoki 
przedwcześnie zgasłej naszej najdroż
szej jedynej córki, względnie siostry, 
dalej dla wszystkich szanownych oby
wateli miasta Kossowa, jakoteż dla 
urzędników biura statystycznego ko 
lei Karola Lndwika we Lwowie; 
którzy w obrzędzie pogrzebowym na 
szej drogiej straty  udział brali, lub 
swe współczucie objawili, przezco się 
do zniesienia strasznego ciosu jaki 
nas przez zamknięcie powiek na wieki 
niepowetowanej istvty dotknął — przy
czynili, poczuwając się do obowiązku 
złożenia tymże publicznie nasze ser
deczne podziękowanie. Nakoniec nie- 
moźemy się powstrzymać, aby Prze
wielebnym księżom Smsgowiczowi i 
Singale wieżowi wyrazić nasze zobo
wiązanie za wygłoszenie znakomitych 
mów pogrzebowych, które dla zago
jenia ciężko poniesionych ran były 
balsamem orzeźwiającym, jakoteż panu 
Bursie, aptekarzowi w Kossowie, który 
pierwszy pospieszył podzielać nieu
błagany srogi lo s !

Oby Bóg Najwyższy zesłał swe 
błogosławieństwo na te serca szla
chetne, które dla nieszczęśliwej ro
dziny bić nie przestały. 4 95 1 1

W smutku głębokim pogrążona 
rodzina

R o z a lia  M u sty an o w icz ,
matka.

B o le s ła w  M u sty an o w icz ,
brat.

Kareta
Weisera z Wiednia, i duża f e r e z y a  
kuczerska z kołnierzem niedźwiedzim do 
sprzedania, pod 1. 8 ,  ul. Mickiewicza.

4442 4

PAPIER WLINSI
Ogromne powodzenie tego środka zależy 

od jego własności sprowadzania na po
wierzchnię ciała zapaleń i rozdrażnienia, 

dotknęły najżywotniejsze organa; 
,  sposobem przeciąga on chorobę na 

części ciała mniej delikatne i daje większą 
łatwość uleczenia takowej. Najznakomitsi 
’ ' ze zalecają go przeciw KATAROM,
-------1YT0WI OSKRZELI, CHOROBOM
GARDLANYM, GRYPIE, GOŚCOWI, BO
LOM W KRZYŻACH itp. Użycie tego 
papieru bardzo proste, jedynie przyłożenie 
wystarcza i nie pozostawia tylko lekkie 
świerzbienie. Cena pudełka 1 fr. 50 c 

Paryżu, 8830 5 24
Skład główny w Paryżu u Pa Wisliu, 

przy ulicy Seine 31, .- w Krakowie w apt.
Trauczyńskiego i w apt. W. Redyka, —
Lwowie w apt. p. Piotra Mikolascha, -  

w Czerniowcach w apt. p. Golichowskiego.

Zęby i Szczęki
pod wszelkiemi względami podobne dom  
turalnych, zupełnie przydatne do mówie

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

33ó I  z ę b ó  w
nsuwa przez ubezwładnienie nerwów, s 
zęby zrotem lob masą do »<di„w p..<ii.l.ną

plombuje 4044 8 Z

IGNACY WEISS, dentysty
członek kolegium wiedeńskich dentystów, 

ordynuje codziennie od 9—6 godziny 
przy ulicy Halickiej Nr. 1 T is-a-y*

kościoła katedralnego we Lwowie.

t
najlepąccj a kiry 1

N ajtań  zem i najlepszem  
ź ród łem  nabyw ania

o b u w ia
en gros i < n drlaiJjeat jedynii 
RaareŁYcona fabryka obuwia

Emanuel Stern
we W iedniu  

M a r i e n g a s s e  Nr. 2,

»i», pu cenach aadaiwi 

Dla p a ń :
aUwej. pic.

!r» l^ leT,te ' ' lrł,I,ekicb *“’• I>' 
’ b’akerk«we t francałkiem k 

ccójncmi cl. S.50, 7. s,
Dla mężczyzn:

•kóry koctawej cl. 4.80, 5, 6, 
skóry eislęrej o mocnych podesewsch cl. 
akąry lakierowanej si

wejdl.c acychn.

Dla chłopców i dz iew cząt: 
"aa skóry, prtneli i sskns od 1 st. ds ct. i

Takie ohaaris a filsa, skóry i sksaa

M IS Y  P LA TY N O W E J
wyrobu

<fe C o .  w Kitzingen nad Menem 
1 do smarowania żelaza, dachów pokrytych blachą żelazną, przeciw rdzy drzewa, przeciw i 
j robakom drzewnym, kamienia, mm ów i facjat domów, przeciw grzybom, zwietrzeniu i przeciw • 
i częściowemu usunięciu wilgoci, dostań można w różnych kolorach w handlui K . Bratkowskich
? p rz y  p la c u  M a r ja c k im  N r. 1L w e L w o w ie
s u* polecają s k ła d  b la c h y  c y n k o w e j  z fabryki Donnersmark i pracownię wy- i
| robow metalowych jakoteż przyjmują wszelkie zamówienia na pokrycie dachów ogniotrwałym 1 

mateijałem, wykonanie ornamentów architektonicznych z blachy cynkowej, tudzież urządzenia ‘ 
j kąpieli, parni, klozetów wentylacji itp. 4142 7_ ,p-uiui, a iu A ctun  w cu ty iauji itp . 7__9

Zupełna wyprzedaż
z opuszczeniem

połowy ma fabrycznych
z p o w o d u  z w in ię c ia

handlu galanterji i
t o w a r ó w  n o r y n it > e i* g s lŁ ic l i

optyka, przy placu Marjackim, na rogu ulicy Kopernika
w e L W O W IE .

Zamówieuia z prowincji załatwiają się najrzetelniej i
n a jsp ie sz n ie j.  4441 4 - ?

Zarząd masy rozfcioiMwej
Augusta Schumanna

donosi niniejszem do publicynej wiadomo
ści, że począwszy od 1. grudnia br. co
dziennie odbywać się będzie w lokalu fa
brycznym Augusta Schumanna we Lwo
wie przy ulicy Łyczakowskiej 1. 5.

publicziia licytacjii,
towarów gotowych, półgotowych, materja- 
łów surowych, narzędzi, maszyn, słowem 
wszelkich ruchomości należących do in
wentarza krydalnego powyższej masy. Do 
licznego współudziału przy licytacji tej 
zaprasza Zarzadcu masy.

T A P IO K A
Pana <3rroixlt junior w Paryżu,

ulica Stc Apoline Nr. 12.
ZUPA ZALECANA. —  Tapioka Brozylijska  czysta  i n a tu ra ln a  je s t  po

karmem smacznym i pożywnym, posiada w łasności hygienieene uznane i po 
twierdzone oddawna, ale  nie masz produktu służącego do pożywienia czło
wieka, któryby  podlegał liczniejszym fałszerstw om . P . Payen  sław ny chemik, 
członek In sty tu tu  francuskiego w swej uczonej rozpraw ie o  p o k a r m a c h  
<1« p o ż y w ie n ia  lu d z i u ż y w a n y c h  tak określa własności Tapioki 
iczystej i na turalnej, które je wyróżniają, od Tapioki sz tucznej: Prawdziwa  
Tapioka brezyUjska czysta  i  naturalna w niczem nie psuje bynamniej 
smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i 
psuje smak płynów, robi je  nieprzyjemnymi. 3849 7—26

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczoe znajdowały się cechy 
prawdziwej i czystej Tapioki i Groult, unikną fałszerstw a i oszukaóstwa.

Jed \n y  skiad na Galicję w magazynie p. Pio tra  Mikolascha we Lwowie.

~ D o tą d  n ie  p r z e w y ż sz o n y . “

W .  M A A G E R A
c. k. wyłącznie npr»yw. prawdziwy, czyszczony

t r a n  z  w ą t r o b y
preparowany przez W ILHELMA MAAGER we Wiedniu. 

Przez pierwsze znakomito ści medyczne rozbierany i jako
ła tw y do straw ienia także dzieciom szczególnie zalecony i 
ordynowali:, jako najczystszy, najlepszy i za najnaturalniejszy 
uznany środek*) przeciw słabościom  piersi i płuc, szkro- 
fnlom , ostudom, czyrakom, wyrzutom naskórnym , 
słabościom gruczołowym, osłabieniom  i.t.p . Flaszka 
po 1 z łr. w moim składzie fabrycznym: Wien, H eum arkt 
Nr. 3, lub w najznaczniejszych aptekach i handlach k rzen 
nycb w monarchii. 3934 2 - 6

We Lwowie do nabycia n pp. Zyg. Rnckera i Jak. Beisera 
apt., w handlach p. St. Markiewicza, K. Klimowicza, K. Krzy
żanowskiego, M. Msrszałniewicza i K. Gawlikowskiego i K a
rola Balłabana. W Drohobyczu a p t  L. Dobrzyuiecki i H. Blu- 
wenfeld a p t,  w S try ju : p. Z. Drągowski aptekarz, 

sych susach napełniają do trójkątnych Basiek niektóre handle cwykly-^(| 
»ny tran i sprsedaj*. takowy poblieaneśei jako prawdaiwy i eiysacsony -g *

S*~ tran i dorsrha. wyrobn Maaicera

Ksigers napełnione nwaśac. które na Burce maja etykietę, kapslę na~W| 
korka 1 prsepis niycia 1 naiwlskiem Maiger -ą ^

K w ity depozytowe
(D e p o u ir u n g ssc lie in e )  39591 4—

(na austr. losy) ty lko  u JÓZ. Kolłll & Co., B a n k h a u s ,
we Wiedniu, I .  K a rn tn e rs tra sse  N r . 45 ,

Kantor wymiany
c. k. uprzyw . galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i s p rz e d a je

w szystk ie  e fek ta  i  m onety
l pod warunkami najprzystępniejszemu

e°o L IST A  h ip o te c z n e ,
które według prawa z dnia 1. Jipca 1868  Dz. P P . XX XV III. N . 93, 
i najw. p o s t s dnia 17. g rudnia 1871 , mogą być użyte do lokowa
nia kapitałów funduszowych, pupiłarnych , kaucyj małżeńskich w ojsko
wych, na kaucje służbowe i wadja —  są  w tymże kantorze do nabycia.

1 , ,w « y « t k i ©  p o l e c e n i a  a  p r o w i n c j i  w y k o n a j ą
| s i ę  b e z z w ł o c z n i e  p o  k n r s i e  d z i e n n y m ,  b e z  d o l i c z e n i a

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K  Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. Z drukam i .G azety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.
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